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Wznowienie obrad konferencji czterech ministrów
Czy druga konferencja przyniesie

pozytywne rezultaty ■
PARYŻ (FA). Konferencja 4 min. 

spraw zagr-, która o godz. 17 w pała­
cu luksemburskim wczorajszej sobo­
ty rozpoczęta ponowne obrady, bu­
dzi wielkie zainteresowanie w całym 
świecie. Specjalny korespondent „Tl- 
mesa" pisze, iż konferencję tę należy 
uważać za rozstrzygającą, gdyż mi­
nistrowie nie mogą w nieskończoność 
wyznaczać terminy konferencji, na 
których nie można znaleźć porozu­
mienia. Jednym z najważniejszych 
zadań konferencji to rozstrzygnięcie 
sprawy Niemiec. Czy uda się również 
załatwić sprawę Austrii, zależeć bę­
dzie od stanowiska, jakie zajmie Mo­
tetów.

Jak wiadomo, zastępcy mtn. spraw 
zagr., którzy między jedną a drugą 
konferencją kontynuowali pracę, nie 
osiągnęli porozumienia oraz nie załat-

wiń żadnej z Istotnych spraw trakta­
tów pokojowych.

Konferencji w pierwszym dniu prze­
wodniczył min. Bidault.

Rzym - miasto triumfu i upadku

Skon Johna Bairda
John Baird, wynalazca pierwsze­

go aparatu telewizyjnego, zmarł 
w piątek podczas snu w domu swym 
w BexhiH, w AngłiL

Auriol ponownie wybrany 
przewodniczącym 

Zgromadzenia Narodowego Forum Romanum — symbol dawne) świetności Rzymu — jest dziś 
świadkiem wielkich przemian poli tycznych Wioch (patrz art. na str. 5)

Upiększa
1 konsumuje o^uaue 
Fabr. Techniczno-Chemiczna 
Poznań, M. Focha 137, tel. 64-85

Auriol

Nowy lot do stratosfery
MOSKWA (PAP-ms). W dniu 13 bm. 

dokonano w Moskwie lotu balonu 
substratosferycznego. Po ukończeniu 
przygotowań i sprawdzeniu przyrzą­
dów balon wzniósł się i unoszony 
wiatrem skierował się w stronę 
wschodnią z szybkością ponad 60

km na godzinę. Według przewidywań 
obserwatorium powinien się utrzymać 
w powietrzu dobę. Centralne obser­
watorium aerologiczne przeprowa­
dziło w ciągu ostatniego miesiąca 20 
naukowych lotów stratosferycznych.

PARYŻ (FA), Na międzynarodo­
wej konferencji trzech czołowych 
partyj francuskich, zgodzono się 
na ponowny wybór socjalisty Au- 
riol, jako. ' przewod­
niczącego Zgromadzenia Narodo­
wego.

Wybór nowego premiera Francji 
prawdopodobnie nie nastąpi przed 
końcem nowego tygodnia.

Zakaz bratania się
żołnierzy amerykańskich z Niemkami

FRANKFURT n/M. (PAP). Głów­
nodowodzący wojskami amerykań­
skimi w Europie gen. Mc, Narney 
zakazał publicznej „fraternizacji" 
między oficerami i żołnierzami ar­
mii amerykańskiej w Niemczech a 
Niemkami, Odtąd wojskowym a- 
merykańskim pod groźbą surowej

Reforma rolna
w strefie brytyjskiej

BERLIN (PAJP) Z Hamburga dono­
szą, że gen. Robertson, zastępca gu­
bernatora wojskowego w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec, zapowie­
dział, iż władze brytyjskie postano­
wiły natychmiast objąć kontrolę nad 
wszystkimi majątkami ziemskimi, 
znajdującymi się w rękach prywat­
nych. Rozporządzenie powyższe ma 
charakter tymczasowy, dopóki zarząd 
wojskowy nie rozpatrzy całokształtu 
sprawy reformy rolpej w strefie bry­
tyjskiej.

Linia lotnicza “| 
Nowy Jork

PRAGA (PAP). W dniu i7 bm. 
otwarta będzie stała lotnicza linia ko­
munikacyjna Praga — Nowy Jork. 
Samoloty pasażerskie, mogące pomie­
ścić około 46 osób, startować będą 
z Pragi 2 razy tygodniowo, w ponie­
działek i sobotę. Lot na trasie Pra­
ga — Nowy Jork trwać będzie 16 go­
dzin. Cena biletu wynosi 120 funtów 
szterlingów.

Nowy ambasador 
angielski w Paryżu

LONDYN (PAP). Korespondent
lityczny dziennika „News Chronicie” 
donosi, że Alfred Duff Cooper ustąpi 
w krótkim czasie ze stanowiska am­
basadora brytyjskiego w Paryżu. Na­
stępcą jego zostanie Gladwyn Jebb, 
który jako zastępca brytyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, Ernesta 
Bevina, brał udział; w konferencji mi­
nistrów spraw zagr. i był sekretarzem 
gen. ONZ na początku jej istnienia.

po-

Papen o swoim stosunku do Hitlera
NORYMBERGA (FA). Po prze­

słuchaniu kilku świadków w spra­
wach dot. Seyss-Inąuarta, Trybu­
nał rozpoczął przesłuchiwania Pa- 
Pena. Oskarżony podkreślił swoją 
Przynależność do rodziny katolic­
kiej o poglądach konserwatyw­
nych. Twierdzi, że był wielokrotnie 
niezrozumiany w swej pracy dy­
plomatycznej, co spowodowało 
drogie nastawienie do niego opinii 
Publicznej. Przed dojściem Hitlera 
do władzy na konferencji w Lozan­
nie, oświadczył przedstawicielowi 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych*, że pragnąłby dojść do 
porozumienia, gdyż następny rząd 
* Niemczech będzie na pewno dyk­
tatorski. Papen zaprzecza, jakoby 
swoim rządem przygotował grunt 
* dojściu Hitlera do władzy. 
Twierdzi, że poznał Hitlera już po 
Utworzeniu swego gabinetu. Wszy­
stkie perswazje Papena o utworze­
nie rządu koalicyjnego w Niem- 
ttech, zostały przez Hitlera kate- 
►ńycznie odrzucone.

Papen

Jak oświadczono oficjalnie, roz­
prawa norymberska zakończy się 
prawdopodobnie jeszcze przed 31 
sierpnia, jednak wyrok zapadnie 
znacznie później.

kary dyscyplinarnej nie wolno 
chodzić z Niemkami pod rękę, ani 
też okazywać im publicznie jakie­
gokolwiek dowodu sympatii., Mło­
de Niemki mają być usunięte ze 
wszystkich mieszkań dla Amery­
kanów, gdzie przebywały w cha­
rakterze sprzątaczek, Gen. Mc. 
Narney zapowiedział również, że 
przeprowadzi dokładne sprawdze­
nie przeszłości i zachowania się 
Niemek, licznie pracujących w 
wojskowych urzędach amerykań­
skich, a na przyszłość dostęp na 
posady dla kobiet niemieckich bę­
dzie w urzędach amerykańskich 
znacznie ograniczony.

Zapytany przez dziennikarzy, co 
sądzi o możliwości „zdemokraty­
zowania" Niemiec, gen. Mc. Narney 
odpowiedział: „Dopóki nie wycho­
wają jak należy nowej generacji, 
nie staną się nigdy demokratami." Duff Cooper

Greiser zadowolony
Pierwsza rozmowa obrońcy z oskarżonym

nie, oświadczył, że jest normalne wię­
zienne, że on jednak korzysta z pew­
nego przywileju z uwagi na przebytą 
chorobę. Korzysta z nieograniczonego 
Wiktu więziennego. Ustosunkowanie 
się personelu do niego jest bardzo po' 
prawne, przy czym podkreślał, że pro­
tokoły jego zeznań złożonych w śledz­
twie są zupełnie zgodne z tym, co 

nie posługiwać przy przygotowaniu ppYćectóat Zapowiedziano powołanie 
swej obrony. Zapytany o -wyżywię- szeregu świadków.

POZNAS (a). Wyznaczony na obrońcę 
z urzędu w procesie Greisera mec. dr 
Hejmowski odbył swą pierwszą kon­
ferencję z osadzonym w wiezieniu po­
znańskim Arturem Greiserem. Zapyta­
ny o swe uwagi na temat warunków 
więziennych, Greiser oświadczył, że 
jest z nich całkowicie zadowolony. 
Otrzymał papier i przybory do pisa­
nia, którymi będzie się mógł obec-

Linia Maginota 
nad Odra i Nysa

Jesteśmy świadkami tworzenia 
się na terenach Ziem Odzyskanych 
dziwnego konglomeratu ludnościo­
wego. Na skutek ewakuacji Niem­
ców siłą faktu skierowano tu wiel­
ki strumień ludzi, a właściwie kil­
ka takich strumieni, biegnących 
ze wszystkich niemal stron świata, 
Do starej, wierne) i wypróbowanej 
krwi polskiej autochtonów dodano 
zastrzyk nowych energii, rozrzu­
conych dotychczas po całym świe­
cie i tym samym niepożytecznych 
dla Polski.

Te ruchy ludnościowe wchodzą w 
ramy wielkiej wędrówki narodów, 
jaką w tym wieku, a ściślej w 
ostatnich latach przeżyła Europa. 
Zagadnienie mniejszości narodo­
wych było jednym z głównych za­
rzewi obu wielkich wojen i zasada 
samostanowienia narodów stawała 
się tak długo pięknie brzmiącym 
frazesem, jak długo poszczególnych 
organizmów państwowych nie za­
częto budować na schemacie et­
nicznym, a nie terytorialnym. Za­
gadnienie mniejszości narodowych 
jest dogodną furtką dla ingerencji 
państw obcych w wewnętrzną po­
litykę kraju. Od cesarsko-królew­
skiej Austrii prawdziwego zlepka 
narodów, przechodzimy w tym wie­
ku do państw coraz bardziej jedno­
litych pod względem etnicznym. 
Nie wiele jednak pomogły autono­
mie indywidualne w ramach po­
szczególnych organizmów państwo­
wych. Mniej# #ć narodowa sta­
wała się z reg) źródłem irreden- 
ty, awangardą takich czy innych 
interesów, i była niejednokrotnie 
dynamitem, rozsadzającym te or­
ganizmy od wewnątrz, była wodą 
zamarzłą w skale, która pod dzia­
łaniem gorącej atmosfery przed­
wojennej rozwalała ją nieuchron­
nie. Polska, Jugosławia, Czecho­
słowacja odczuły to specjalnie bo­
leśnie, bo właśnie ta kwestia zosta­
ła wykorzystana przez hitleryzm, 
bo właśnie to zagadnienie stało się 
piątą kolumną nazizmu.

Ostatnia wojna wzmogła jeszcze 
wędrówki narodów przez masowe 
ewakuacje, przez wysiedlania i 

przesiedlania, mobilizacje sil ro­
boczych, obozy jenieckie i przez 
wszystkie metody, którymi posłu­
giwały się Niemcy hitlerowskie 
przy przerzucaniu milionów ludzi 
po wszystkich kątach Europy. Je­
żeli do tego dodamy emigracje po­
lityczne, otrzymamy pełny obraz 
chaosu, w jakim znalazła się Eu­
ropa w dniu 9 maja 1945, chaosu, 
którego nie można było ani w ża­
den sposób naświetlić ani w okre­
ślonym czasie uporządkować. Aby 
pniknąć na przyszłość groźby no­
wych wojen, niektóre państwa ra­
zem ze zmianą granic terytorial­
nych przeprowadziły szeroko za­
krojoną akcję repatriacyjną i ewa­
kuacyjną mniejszości narodowych 
do ich organizmów macierzystych, 
co w rezultacie, przynajmniej je­
śli chodzi o chwilę obecną, skom­
plikowało jeszcze bardziej ogólny 
obraz etniczny Europy.

Państwo Polskie znalazło się w 
tym szczęśliwym położeniu, że 
dzięki przymusowej ewakuacji 
Niemców, uzasadnionej historycz­
nie i politycznie, otrzymało do dy­
spozycji duże terytoria o słabym 
tylko zaludnienia przez sól tej zie­
mi — ludność polską autochtoni­
czną. Na te właśnie tereny skie­
rowano repatriantów ze wschodu, 
reemigrantów z zachodu, wreszcie 
tu osiedlono ludność zprzeludnio- 
nych rejonów Polski. (Tu również, 
niestety, ukryły się elementy ukra-
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ińskie i litewskie, na które trzeba 
zwrócić baczną uwagę — przyp. 
red.), W ten sposób Ziemie Odzy­
skane stały się zbiornikiem różno­
rodnych elementów, konglomera­
tem odrębnych grup etnicznych. 
Tu zespoliły się kierunki witalnej 
ekspansji narodu i tu jak nigdy 
jeszcze i nigdzie może wystąpiły 
siłą porównania wszystkie kon­
trasty, wszystkie dobre i złe cechy skjbj — Oliwa już od drugiej połowy 
charakteru polskiego. 1

Wiemy o tym, że najlepsze wy­
niki daje zawsze skrzyżowanie ras 
i poglądów. Niech Ziemie Odzy­
skane staną się terenem skrzyżo­
wania wszystkich cech naszego 
narodu, niech z zasianego dzisiaj 
ziarna wyrośnie nowe społeczeń­
stwo kresowe, polska Unia Magi- m0r2ei natomiast ówczesne Wolne 
nota nad Odrą i Nisą. Polska, 
mając rozwiązane po tysiącu latl 
zagadnienie mniejszości narodo­
wych może wreszcie stać się mo-l 
nolitem etnicznym, gdzie nie ma części kurji biskupiej już zostało za- 
miejsca na bunty Alberta, gdzie decydowane j ks. biskup w ciągu naj­

bliższych dni przeniesie się na stałe 
do Oliwy, która ód tej chwili stanie 
się stolicą wielkiej i rozległej die­
cezji chełmińsko-gdańskiej. Biskup 
zamieszka w gmachu, który zajmował 
dawniej biskup diecezji gdańskiej. 
Ponieważ gmach jest działaniami wo- 
j ennymi nieco uszkodzony dokonywane 
są obecnie prace adapcyjne, które u- 
kończone zostaną ostatecznie w dru-

Powrót iifflnihiij onMiih i Diii

żaden koń trojański w postaci ja­
kiegoś Ostbundu nie przyniesie za 
sobą zagłady narodu, (O ile oczy­
ścimy teren z zakonspirowanych 
przyczajonych banderowców i wła- 
sowców—przyp. red.). Polska, kul­
tywując w pełni ożywcze siły re­
gionalizmu, wykształci wreszcie u 
swych zachodnich rubieży regio- 

- nalizm inny, którego znamieniem* Kvł*VŁ*>**^

będzie nie separatyzm, nie prowin- giej bm.
cjonalizm, ale codzienna praca, a 
co za tym idzie — codzienna walka 
o nowe jutro Polski.

Dokonano już i dokonuje się 
jeszcze unifikacja prawa, unifika­
cja administracyjna i gospodarcza 
nowego państwa. Polska musi do­
konać epokowej unifikacji dusz.

W tyglu Ziem Odzyskanych uro- aYęh na każdym kroku, krzewić się 
dzi się nowy człowiek nowej Pol­
ski.

LESZEK GOLlNSKl

będzie życie duchowe tej najwspanial- 
szej połaci naszego kraju. Semina- 
rium duchowne pozostanie nadal w 
Pelplinie, jak i cenne zbiory słynnej

Czas nai wpźszy !
Gen. Robertson o demobilizacji armii niemieckiej 

w strefie angielskiej
BERLIN (FA). Zastępca główno­

dowodzącego brytyjskich wojsk o- 
kupaeyjnyeh w Niemczech, Robert­
son, ogłosił sprawozdanie o' demo­
bilizacji "armii niemieckiej w an­
gielskiej strefie okupacyjnej. Ogó- 
tem zdemobilizowano 95 procent 
wszystkich wziętych do niewoli 
wojsk niemieckich. Pozostałe jed­
nostki zatrudnione są jeszcze przy 
oczyszczaniu pól minowych, Poli­
cja niemiecka, pomagająca w u- 
trzymaniu porządku, została zde­
centralizowana i podzielona na 39 
oddziałów. 545 fabryk umieszczo-

Projekt utworzenia - ~~

Uniwersytetu Radiowego
KRAKÓW (tel. wł.). W rozgłośni 

Polskiego Radia w Krakowie od­
było się poważne zebranie przed­
stawicieli świata nauki, literatury 
i władz z wojewodą drem Pasem- 
kiewiczem, prezesem Akademii U- 
miejętności prof, drem Nitschem, 
rektorem U. J. (kem Lehr-Splawiń- 
skjm i in. na czele.

Do referacie dyrektora naczelne­
go Polskiego Radia, p. Billiga z 
Warszawy, wyłonił się — z kół pro­
fesorskich r— projekt powołania do

„W imieniu Narodu z.
RZYM (FA). Król włoski Umber­

to przybył do Lizbony. Sąd Naj­
wyższy Wg Włoszech wydał zarzą­
dzenie, że w związku z ustanowie­
niem republiki wszystkie wyroki 

- muszą zaczynać się od słów „W 
imieniu narodu", zamiast w imie­
niu J. Król. Mości. .Sztandar kró­
lewski, który dotychczas powiewaj 
nad Kwirynałem, został usunięty. 
De Gasperi wydał odezwę do na­
rodu, wzywając do zarzucenia wa­
śni i zjednoczeniu się dla dobra 

. Włoch.

t>u potomftonrfc twiedziefi 
jato nakeifti i ginefi pod- /

li etos ostatniej* strasznej ( 
wojny (Trwoi najbliżsi •

IKP wydrukuje Twoje wspomnienia o ich bohaterstwie!

Oliwa stolicą diecezji 
chełmińsko - gdańskiej
OLIWA (dz). Jedna z najpiękniej­

szych miejscowości wybrzeża, słyną­
ca nie tylko ze swego położenia, ale 
także zabytków i starej tradycji poi-

bież, miesiąca stanie się stolicą po- 
powiększonej diecezji chełmińsko- 
gdańskiej. Dotychczasowa siedziba 
diecezji — Pelplin, był rezydencją bi­
skupią od roku 1824, a kościół pocy- 
sterski stanowił katedrę. Pelplin o- 
bejmował za czasów polskich tylko 
diecezję chełmińską, to jest całe "bo­

Miasto Gdańsk stanowiło odrębną 
diecezję gdańską. Jak się informuje­
my z ust ks. administratora biskupa 
dr Andrzeja Wronki, przeniesienie

Wspaniała katedra oliwska, stano­
wiąca również kościół pocysterski 
stanie się reprezentacyjną świątynią 
wybrzeża, a Oliwa' nawiąże do swej 
wspaniałej tradycji miejscowości o 
historycznym znaczeniu, gdzie wśród 
pamiątek kultury polskiej, spotyka-

no na liście odszkodowań wojen­
nych wzgl. objętych będzie. znisz­
czeniem.

Ministerstwo Ziem Zachodnich 

przydziela samochody UNRRA
WARSZAWA (ZAP). Min. Ziem Od­

zyskanych podaje sposób postępowa­
nia przy zapotrzebowaniach i realiza­
cji rozdzielników na samochodyzprzy- 
działów UNRRA na Ziemiach Odzy­
skanych. W myśl tych wskazówek,

życia Uniwersytetu Radiowego, 
Studenci, zapisani na Uniwersy­

tet Radiowy, słuchaliby wykładów 
przez radio, otrzymywaliby przez 
radio instrukcje jak mają praco­
wać itd. Dwa razy do roku zjeżdża­
liby się słuchacze U. R. do siedziby 
tego uniwersytetu na seminaria i 
egzaminy.

Oczywiście projekt Uniwersytetu 
Radiowego przewiduje tylko i wy­
łącznie te wydziały studiów, które 
nie wymagają stałej pracy labora­
toryjnej. (W)

Wycieczka amerykańska w Oliwie
OLIWA (dz). Magnesem przyciąga­

jącym tłumy turystów, nie tylko ze 
wszystkich zakątków Polski, ale i 
zagranicy jest Oliwa,, jej cudny Park 
Narodowy i wspaniałe zabytki, jakie 
kryje w sobie prastara świątynia po- 
cysterska — katedra oliwska, ze 
słynnymi na cały świat organami z 
końca XVII-go stulecia. Ostatnio 
zwiedzały katedrę załogi okrętów 
amerykańskich, w liczbie' ponad 100 
osób, zachwycając się pięknem wnę-

biblioteki pelplińskiej. Jedynie część 
kurii rezydować będzie z ks. bisku­
pem w Oliwie Z czasem w miarę u- 
zyskania odpowiednich pomieszczeń 
Oliwa mieścić będzie całe naczelne 
władze duchowieństwa pomorskiego. 
W Pelplinie natomiast rezydować bę­
dzie biskup-sufragan Sprawy te są 
obecnie rozważane i ostateczne roz­
wiązanie . nastąpi w najbliższym cza­
sie. ,

Nadmieniamy, że przeniesienie sto­
licy biskupiej .na teren Gdańska do 
Oliwy, stanowi w całym tego słowa 
znaczeniu historyczny zwrot, gdyż 
po wiekach Gdańsk znowu staje, się 
największym ośrodkiem kultury, nau­
ki, pracy i myśli polskiej.

Czy bomba atomowa przestanie

niepokoić świat ?
WASZYNGTON (FA\ Na pierw­

szym posiedzeniu komisji ONZ dla 
spraw energii atomowej, delegat Stan. 
Zjedn. Baruch, złożył oświadczenie, iż 
Stany Zjednoczone gotowe są podzie­
lić się z resztą świata tajemnicą bom­
by atomowej, oraz zniszczyć wszystkie 
posiadane zapasy bomb atomo­
wych, pod warunkiem stworzenia w 
ramach ONZ skutecznej kontroli nad 
energią atomową. Baruch zapropo­
nował stworzenie międzynarodowej 
Komisji ONZ, zadaniem której byłoby 
stosowanie sankcji i szybkie ukaranie 
każdego mocarstwa za nadużycie er 
energii atomowej do celów wojennych 
i niszczycielskich. W sprawach bom­
by atomowej ponadto zniesione byc 
winno prawo veta Komisja byłaby 
czynnikiem decydującym w dziedzinie 
kontroli, przeprowadzania inspekcji i 
udzielania koncesji i poparcia badań, 
mających na celu pokojowe i dobro­
czynne zastosowanie energii atomo­
wej.

Prasa brytyjska uważa oświadcze- 

nie delegata Stan. Zjedn. za rewela­
cję stwierdzając, że nie zdarzyło się 
nigdy dotąd, ahy jakiekolwiek pań­
stwo, mające w swoim ręku tajemni­
cę nowej, decydującej broni, gotowe 
było dobrowolnie tajemnicę ujawnić. 
Stany Zjednoczone uczyniły krok, na 
który świat czeka od czasu Hiroszi­
my- Jeślj rzeczywiście uda się stwo­
rzyć międzynarodową komisję kon­
trolną i tajemnica bomby atomowej 
będzie ujawniona, to największe nie­
bezpieczeństwo świata zostanie usu­
nięte.

Plebiscyt w Grecji

Premier grecki Tsaldaris wniósł do 
parlamentu greckiego wniosek, aby 
data plebiscytu w sprawie monarchii 
ustalona została na dzień-1 września.

' Zamknięcie kongresu 
Patii Pracy

LONDYN (FA). Kongres Partii 
Pracy zakończyło przemówienie 
min. finansów Daltona, który o- 
świadczył, że niebezpieczeństwo 
inflacji w Anglii już mija. Ponad­
to na ostatnim posiedzeniu deba­
towano nad sprawami kolonial­
nymi.

wnioski o przydział samochodów skła­
dać można do Min. Ziem Odzyska­
nych tylko za pośrednictwem wojewo­
dów, którzy zbadają otrzymane poda­
nia pod wzgl. potrzeby i celowość oraz 
możliwości finansowych urzędu (sa­
morządu), zabiegającego o przydział 
samochodu. Wnioski należy przesy­
łać do Departamentu Planowania i 
Koordynacji Ministerstwa Ziem Odzy­
skanych-

O decyzji Ministerstwo zawiadamia 
zainteresowany urząd oraz wojewodę. 
Zainteresowane urzędy wój., pow.. sa­
morządy lub spółdzielnie po otrzyma­
niu zawiadomienia delegują urzędni­
ków do Min. Ziem Odzyskanych dla 
załatwienia formalośa, uzyskania a* 
sygnaty i wskazania miejsca odbioru 
samochodu. Po obejrzeniu i wycenie­
niu samochodu, delegaci dokonywują 
wpłat na konto „Narodowy Bank w 
Warszawie — wpłaty za towary 
UNRRA, po czym z dowodami wpłat 
i asygnatami odbierają samochody-

Chwilowo możliwy jest tylko przy­
dział samochodów ciężarowych.

trza wspaniałej świątyni i dokonując 
zdjęć cudownego instrumentu organo­
wego katedry, który jest co do wiel­
kości drugim na świecie. Słowa zach­
wytu zagranicznych gości budził 
wspaniały Park Narodowy ze swymi 
okazami po kilkaset lat liczących 
drzew, oraz rzadko spotykanym alpi­
narium. Prastara łódź skamieniała, 
którą przed wiekami wydobyli cyster­
si z morza, a której pochodzenie przy­
pisują wikingom była objektem 
szczególnego zainteresowania, na 
równi z osobliwym kieratem klasztor­
nym z drzewa i starodawnym mły­
nem

o Anglii przybył pierwszy trans- 
port żołnierzy polskich z Włoch, 

którzy mają być obecnie zdemobili­
zowani.

red. 
Bej-

na-

Utworzenie nowej międzynarodowej organizacji 
dziennikarskiej

GDYNIA (a). W piątek wieczorem 
powróciła do kraju delegacja polska 
na międzynarodowy kogres dzienni­
karzy w Kopenhadze, w składzie 
Krzepkowskiego, Dąbrowskiego, 
linówny i Zagórskiego

Kongres został otwarty przez
stępcę tronu duńskiego Fryderyka w 
gmachu parlamentu w Kopenhadze. 
Zjazd rozdzielił się na dwie części: 
dawną przedwojenną organizację mię- 
dynarodową dziennikarstwa (F. I. J.) 
oraz na organizację wojenną dzienni­
karzy państw sprzymierzonych i wol­
nych z siedzibą w Londynie. Obie 
organizacje rozwiązały się, kongres 
zaś utworzył trzecią również pod naz-

wą F. I. J. z tym, że sprawę statutu 
załatwi się na następnym kongresie, 
w Pradze Czeskiej. Prezesem federa­
cji został Anglik A. Kenyon.

Delegacja polska wystąpiła z wnio­
skiem o zwalczanie fałszywych wia­
domości w prasie. Wniosek został 
przyjęty przez kongres bardzo życzli­
wie. Uczestniczka delegacji polskiej 
p. Bejlinówna wygłosiła referat o stra­
tach dziennikarstwa polskiego w cza­
sie wojny. Referat zrobił na uczest­
nikach wielkie wrażenie, gdyż w żad­
nym kraju szeregi dziennikarstwa nie 
zostały tak przez wojnę przerzedzone 
jak w Polsce. Kongres był przyjęty 
przez króla, królową i następcę tro­
nu. Uczestnicy kongresu ponadto 
zwiedzili Odensee, gdzie mieszkał 
Andersen, port Aarhus oraz Elsbirge.

Skazanie zbrodniarzy 
niemieckich

BERLIN (PAP). Z Rastatt w strefie 
francuskiej donoszą, że odbył się tam 
pierwszy proces przeciwko zbrodnia­
rzom niemieckim z obozu koncentra­
cyjnego Neubremme. 17 b. dozorców 
obozu skazano na śmierć, 20, w tym 
5 kobiet SS, skazano na kary ciężkie, 
go więzienia od 3 do 15 lat

Michajlowicz a Anglicy
BELGRAD (FA). Na pytanie 

Trybunału, dlaczego misja brytyj­
ska opuściła główną kwaterę wojsk 
Michajłowicza, oskarżony oświad­
czył, że najwidoczniej nie miała 
zaufania do niego. Michajlowicz 
przyznał, że sprzeciwił się zaleco­
nemu przez misję brytyjską wysa­
dzeniu w powietrze jednego z mo­
stów. Nie chciał rzekomo narażać ■ 
tłumy uciekinierów na całkowite 
odcięcie.

PłytY z przemówieniem
Greisera znaleziono^ 
w Poznaniu"

Tsaldarls

POZNAŃ (sm). Jeden z właścicie* 
li sklepów z aparatami gramofono­
wymi znalazł w swym sklepie płyty 
gramofonowe z tekstem przemówie­
nia Greisera. Płyty te przekazał on 
do dyspozycji Sądu.

231 dalszych gestapowców 
pod kluczem

BERLIN (PAP). Z Baden-Baden do­
noszą, że podczas obławy, urządzo­
nej przez policję francuską, wykryto 
i aresztowano 231 b. funkcjonariuszy 
SS i gestapo, którzy pod fałszywymi 
nazwiskami pracowali na roli bądź 
też w fabrykach. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że ludność miejscowa 
okazywała tym przestępcom wszelką 
pomoc.

Na marginesie oświadczenia prem. Osóbki-Morawskiego

Wszystko dla Narodu i Państwa!
to w kajdany niewoli, nigdy nie za­
przestał walki o swoje wyzwolenie. 
W okresie ostatniej wojny Polacy 
walczyli na wszystkich frontach, 
wszyscy z myślą o odzyskaniu nie­
podległej Polski. Naród poniósł strasz­
liwe ofiary i w najgorszych nawet o- 
kresach swojej martyrologii ani na 
chwilę nie zawahał się w swoich dą­
żeniach do odzyskania własnej pań­
stwowości.

Premier Osóbka-Morawski, przema­
wiając na posiedzeniu przedstawicieli 
nauki, literatury i sztuki w auli Poli­
techniki Warszawskiej, stwierdził, że 
„co się tyczy sprawy niepodległości 
i suwerenności Polski, to nie ma w 
kraju ani partii ani ludzi, którzy by 
zrezygnowali z suwerenności i niepo­
dległości, bo idea ta tak głęboko 
wzrosła w naród, że iżby ją zniszczyć, 
trzeba by było wymordować wszyst­
kich Polaków".

>To oficjalne stwierdzenie premiera 
rządu polskiego nie jest dopełnieniem 
racji jego wystąpienia na forum pu­
blicznym. Odpowiada onó najgłęb­
szemu przekonaniu wszystkich bez 
wyjątku Polaków, którzy gotowi są 
raczej zginąć niż utracić wolność i 
niezależność swojej Ojczyzny. Da­
liśmy na to dowody w okresie całej 
naszej historii, która nie szczędziła 
nam tragicznych doświadczeń i nie­
jednokrotnie stawiała naród w obli­
czu dramatycznych decyzji. Nigdy 
jednak nie było takiego faktu, ażeby 
naród polskr wahał się w swoich po­
stanowieniach W momentach zagro­
żenia swojej niepodległości, chwy­
tał za broń i krwawił, a gdy go oku-Igo.

£ jŚwiatwfuUtu tnvtvzach

owowybrane czechosłowackie 
■L' Zgromadzenie Narodowe zbio­
rze się po raz pierwszy 19 czerwca. 

r) elgijski min sprawiedliwości za- 
■O rządził wszczęcie dochodzeń w 
Oprawie księcia Capelle, b. sekreta­
rza króla Leopolda. Ciążą na nim za­
rzuty związane z jego działalnością 
podczas okupacji.

ITT? Londynie rozważana jest możli-
wość osiedlenia 120.000 Żydów 

« "’. estyme z czego ao ooo stanowi­
li! ydz; i Polski ; Zw Radzieckie-
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Przed bolesną rocznicą

t.

Gen. Władysław Sikorski
Zwfoki Wielkiego Polaka winny wrócić do Ojczyzny 

która odznaczyła się chlubnym mę­
stwem. Był w tym wojsku osobą 
popularną, mimo iż pułkownicy i 
generałowie sanacyjni nie szczę­
dzili wysiłku, aby go na wszelkie 
sposoby oczerniać. Za te zasługi, 
które są bezprzecznymi, powinien 
zostać odznaczony najwyższym 
odznaczeniem wojskowym. Wiel­
ką Wstęgą Orderu „Virtuti Mili- 
tari“.

Spoczął gen. Sikorski w mogile 
na cmentarzu Polskich Lotników 
w Anglii. Spoczął wśród żołnierzy, 
bo sam nim był. I teraz, jak do­
chodzą wiadomości, używa się Je­
go wielkiego imienia — do celów 
propagandy antynarodowej.

Nikt nie zaprzeczy temn, że 
gen. Władysław Sikorski był mo­
cno związany z Narodem. Choć 
pozostawał na uboczu przed woj­
ną. znany był ze swych czynów w 
czasie wojny. Nimi to zjednał so­
bie serca i umysły Polaków. On w 
Naród nie zwątpił. Na kogoż prze­
cież miał liczyć, jak nie na Niego. 
Był mądrym i przewidującym po-

cie nigdy nie wraca. Widziałem 
w oczach ludzi doświadczonych,

W Polsce, niestety, często się sprawę, że stała się rzecz straszna, 
tak dzieje, że wielcy i zasłużeni rzecz nie do naprawienia — bo iy- 
są zapomniani, po prostu wykre­
ślani z pamięci. Często dzieje się 
to na skutek obojętności społeczeń­
stwa i jego bierności. Osoba ge­
nerała Sikorskiego, człowieka, któ­
ry w czasie okupacji swą działał 
nością i mądrością zdołał sobie 
zdobyć niespotykaną popularność 
i szacunek nawet ze strony prze­
ciwników politycznych, powinna 
być uczczona należycie.

W przyszłym miesiącu przypada 
trzecia rocznica śmierci gen. Si­
korskiego. W dniu 5 lipca ponio­
sła Polska jedną z największych 
strat wojennych. W niewyjaśnio­
nych okolicznościach, prawdopo­
dobnie, jak to naświetlają przybyli 
z Londynu politycy prezes Stron­
nictwa Pracy Karol Popiel i St. 
Mikołajczyk, katastrofa była dzie­
łem tych rąk, które oddawna li­
czyły na śmierć Sikorskiego. Zgi­
nął ten, który rozumiał i widział 
jasno drogi, którymi winna kro­
czyć Polska. Chciał przeprowa­
dzić rzeczy niepopularne, wycho­
dził naprzeciw swym wrogom poli­
tycznym i wrogom Narodu z otwar­
tą przyłbicą. Przeszedł wielką 
drogę krzyżową na emigracji. Rzu­
cano mu kłody pod nogi, nie prze­
bierano w środkach. Prawie że 
osamotniony, bo stało za nim tyl­
ko Stronnictwo Pracy i większa 
część przebywającego w Londynie 
Stronnictwa Ludowego, chciał 
przeprowadzić swoją wolę nie przy 
pomocy zamachu stanu, nie prze­
mocą a perswazją, chciał swych 
przeciwników przekonać. Niestety 
omylił się. Walczono z nim pod­
stępnymi środkami i nie cofnięto 
się przed zamachami na jego ży­
cie, aby w końcu w podstępny 
sposób spowodować Jego śmierć. 
Tak zginął jeden z najbardziej 
prawych synów Narodu Polskiego.

Pamiętam, jak w czasie okupacji 
dowiedzieliśmy się o Jego śmierci. 
W pierwszej chwili nikt nie chciał 
wierzyć. Zdawali sobie wszyscy

Sikorski 

którzy przeszli niejeden zawód, 
łzy.

Był to żal za odeszłym Wodzem 
Narodu.

Zasługi generała broni Włady­
sława Sikorskiego są wielkie. On 
to był twórcą armii na Zachodzie,

Gehenna szkolnictwa polskiego na Zaolziu

Kraków, w czerwcu
Armia Czerwona przepędziła z Za­

olzia najeźdźców hitlerowskich 1 ma­
ja 1945, ale dopiero we wrześniu te­
go roku zezwoliły czeskoslowackie 
władze szkolne na naukę w polskiej 
szkole. 77 dzieci polskich z Poręby 
i Pietwałdu znalazło pomieszczenie 
na naukę szkolną w dawnym budyn­
ku Macierzy Szkolnej nr 
kwietnia 1946 czeski gminny 
narodowy odebrał polskiej 
gmach Macierzy Szkolnej,
dzieciom z Pietwałdu uczęszczanie do 
szkoły, a dzieci z Poręby umieścił w 
jednym lokalu w czeskiej szkole.

16. 5. 1946 — gmina Poręba zakaża­

408. 20 
komitet 

szkole 
zakazał

Wacław Skarbek » Zadawka

Brunatny Bycerz

Witoń, Hjtaj. wiiD...
Jak „bracia Czesi“ postępują z nauczycielem polskim 

Iła naukę w polskiej klasie w ogóle. 
|Do klasy nie wpuszczano ani dzieci 
ani kierownika i nauczycielki.

Pomimo tego nauka odbywa się da­
lej. Każdego rana przychodzą dzieci 
polskie z Poręby i Pietwałdu. Lokal 
zamknięty. Czeski kierownik Hra- 
nosz nie wyda kluczy. Polski kie­
rownik i nauczycielka zabierają dzie­
ci i idą na boisko sportowe. Na je­
dnym końcu skupia się klasa pierw­
sza koło kierownika Karola Krainy, w 
drugim końcu boiska uczy dzieci nau­
czycielka Wanda Miczkówna. Dzieci 
rachują, czytają z pisemka szkolnego, 
wydawanego przez Tow. Naucz. Pol­
skiego, śpiewają. Nawet piszą, kię-

_zcząc przy ławeczkach dla widzów 
^sportowych, na kolanach, lub leżąc 
^na brzuchu na trawie. Minął tydzień. 
^Pogoda sprzyja, nauka idzie dalej. 
^Przecież władze szkolne zezwoliły na 
^naukę, a zarządzenia miejscowych szo­
winistów nie obowiązują kierownika.

- Niech się pan uspokoi, proszę^ecz ci Posuwają się dalej. Sekre- 
nie rozmawiać, panu nie wolno tak^tarz 9minV P0SYla ordynansa gminne- 
się męczyć - prosi siostra. abY Popędził polską szkołę z .
- Nic mi nie jest, noga tylko rwie.^°iska w następnym dniu odbywa ] 

Na moich oczach... - przypomina so-^ wiSc nauka na bolsku sportowym j 
bie ze zgrozą. Po chwili znów napił/"’ Orłowie. Władze powiatowe są 
się kompotu i opowiada: 'poinformowane i postanawiają wy .

— Zdobyliśmy wreszcie ich śmier-/słać do Poręby komisję, która by ] 
dzące pilboxy na „Widmie". Ja miayskłoniła „narodnj vybór" do oparnię- 
lem radio i thomson. Jakiś gruby/tania.
szwab, sierżant zdaje się, leżał ran-| 27. 5. 1946 przyjeżdża komisja do 
ny. Drze się w niebogiosy. Artyleria/Poręby i zastaje przed gminą ogrom­
na chwilę przerwała ogień. Nasz sa-5ne zbiegowisko. Głównymi podżega- 
nitariusz skoczył do rannego, klęk/Jeżami wśród tłumu są: sekretarz gmi­
ną! nad nim i bandażuje mu rudy/ny Alojzy Holesz i kierownik czeskiej 
leb. Wtem ze schronu wypełza taki^szkoły ludowej Hranosz — narodowi 
bydlak Niemiec i nim zdążyłem się^socjaliści. O mało nie dochodzi do 
złożyć do niego, wbił naszemu sani-^zi-iinczowania dawnego kierownika 
tariuszowi z tyłu w kark ten oto|polskiej szkoły Karola Polaka i obec- 
sztylet Położyłem zezwierzęciałego^nego kierownika Karola Krainy. Ko- 
szwaba jedną serią, ale już było za^misja ze starostą powiatowym Szew- 
późno. Nasz chłopak już dogorywa!...^CZjkjem na czeje jesj bezsilna. Przed- 
Zabrałem sobie na pamiątkę ten nóż^S[awjcjej gminy, czeski narodowy so- 
niemiecki, zbroczony krwią polsiciego^cjabsja Kolarz ogłasza tłumom, że 
sanitariusza. ^zarząd gminy nie dopuści, aby w Po-

Po tym makabrycznym opowiadaniu|rębie nadaI jstniała po]ska szkola. 
jakoś cicho zrobiło się w namiocie/ Nazajutrz. 28. 5. na podwórzu 
szpitalnym. Nawet artyleria <hwilo|szkolnym stal czeski sekretarz gminy 
wo przestała strzelać. Z daleka tylko/Ho]esz . praepĘdzal każde dziecko 
ledwo dosłyszalne dochodziły trzaski olsk.ei które jak e o
karabinów i serie a^at0^ Za^a punkt zborny przed wyruszeniem 
przedziałem w drugiej sali ktoś jedno-S nauke niebem.
stajnie, monotonnie, beznadziejnie je"<, j • • 5 VJ J J ^dzone dzieci z płaczem wróciły do

ważnie ludzie, których okupant wyzy­
skiwał we fabrykach zbrojeniowych 
lub na robotach rolnych.

Fachowcy jakby zapomnieli o swym 
zadaniu! Prawda, że dziesiątki tysię­
cy inteligencji polskiej zginęło w o- 
bozach niemieckich, lecz nie można 
sprawy generalizować. Spory odsetek 
fachowców ze wszystkich dziedzin 

1 życia gospodarczego, nie wyłączając 
■ nauczycielstwa — po prostu zlekce­

ważył apel powrotu do swoich war 
sżtatów pracy.

Że warunki płacy i pracy nie są 
dotąd należycie unormowane — po­
nosimy za ten stan rzeczy winę. Gdy­
by wszyscy doceniali należycie po­
wagę sytuacji, gdyby wszyscy zrozu­
mieli, że tylko zbiorowym wysiłkiem 
można osiągnąć pozytywne rezultaty 
— wówczas uprzemysłowienie kraju, 
usprawnienie administracji i usunięcie 
szkodliwych elementów nie szłoby tak 
opornie.

Miastem, które powinno jako jedno 
z pierwszych stanąć w szeregu naj­
lepiej zagospodarowanych na Zie­
miach Zachodnich — jest Wrocław.
A tymczasem garstka idealistów mu- 
siała staczać istne walki z opiesza­
łością władz tamt. urzędów i zakła­
dów pracy, aby zgłaszająły wolne i 
bezwzględnie mające być obsadzone 
stanowiska. Dopiero gorące i długo­
trwałe apele czy to przez PZZ, OKZZ 
czy Urzędy Zatrudnienia w całej Pol­
sce — przyczyniły się do zaspokoje­
nia w 7O’/o chłonności rynku świata 
pracy. Jak dotąd — jeszcze kilka 
tysięcy fachowców z różnych dzie­
dzin przemysłu znalazłoby dobrze 
płatne posady i przyzwoite locum.

Przemysł polski czeka tak, jak pol­
skie szkolnictwo zawodowe — na lu- 

czasowego stanu na lepsze. Narzeka-1 dzi, którzy pragną powiększyć kadry 
niem nie usuniemy gruzów ze zni­
szczonych miast, nie uruchomimy fa­
bryk i portów, nie zbudujemy domów 
i ośrodków przemysłu polskiego.

Do Urzędów Zatrudnienia zgłaszają 
się, poza nielicznymi wyjątkami — 
ludzie bez określonego zawodu, ro­
botnicy niewykwalifikowani, prze-

Bydgoszcz, w czerwcu.
Na ławie oskarżonych siedzi drob­

ny, niepozorny i wybiedzony młody 
mężczyzna. Był 5 lat w Niemczech 
na robotach przymusowych, zam­
knięty w obozie, wrócił wynędzniały 
i obszarpany. W domu czekała tyle 
lat żona, wiodąca życie w tych sa­
mych prawie warunkach. Jadać po­
ciągiem dopuścił się kradzieży pie­
niędzy, które wyleciały z otwartej 
teki. Przychwycony — momentalnie 
się przyznaje i oddaje zabraną go­
tówkę co do grosza.

Przestępca? Nie! Bieda jest złym 
doradcą; raczej złodziej z przypadku 
z nędzy, skorzystał z nadarzającej 
się okazji Zdawszy sobie jednak 
sprawę z popełnionego czynu, pod 
wpływem opanowującego go coraz 
bardziej strachu — oddaje.

Dla tego rodzaju ludzi więzienie 
byłoby wyższą akademią złodziejską, 
nie domem poprawy. Areszt prze­
pędzony w śledztwie był już przed­
smakiem tej kary, na jaką zasłużył.
I w tym czasie nabrał wstrętu doi 
przestępstw, których zapewne nigdy 
się już nie dopuści.

Słusznym i życiowym było stano- xxxxx^sxxxxxxxxxxxxxxxx^

cz®.' , v Udomów. W taki sposób zakończyłSiostra ukradkiem ociera łzy. / . ITI . , , . ■ , . „ „. . . _,„/się III etap polskie] szkołv w Porę-— ...A za po) godziny i mnie macy ** e r j r 
neli — ciągnie' gadatliwy żolnierZjT313-

■ _ . , ,■_ „„ Wychodzą tez na jaw dalsze szcze-— Pocisk moździerzowy, czy co, jaK4 * A * * * * * * * 1 ■ , 1
■ . , _ jigoły, w jaki sposob i kto na tereniewyrżnie koło mnie, — moje raaio —i r

w* kawałki! ^powiatowego komitetu narodowego
W- No a panu nic się nie stało? -(dawał instrukcje’ dla miejscowych 
pyta jakiś gapłowaty „siedzący cho-^zowinistow. Kiedy we%Frysztacie zo- 
ry„ /stało ustalone, że komisja po pohr
- Jakto nie!... - oburza się ranny,^niu wyjedzie do Poręby, urzędujący 

- mówię, że dostałem po nodze Ale/zastępca ’przewodniczącego Piprek te- 
radio!.. W kawałeczki!... — martwi|lrfonicznie zarządził, aby jeszcze 
się ranny żołnierz, któremu dziś - . .
nocy nogę obcięli. €1 Ciąg daźary na 4-ej.

żof- 
mu 
snu 
nie 
na- 
od-

Dziś w nocy amputowano 
Obudzi! się z bolesnego 
niecałą godziną i jeszcze 
swoim kalectwie. Narzeka

I

sio- 
go.

Obok mnie leży ciężko ranny 
nierz. 
nogę, 
przed 
wie o 
tomiast, że go boli noga — ta 
cięta.

Siostra okrywa go szczelnie kocem
— troskliwie patrzy w oczy:

— Dać panu pić?
— Tak, proszę!
Miękkim, kobiecym ramieniem 

stra unosi głowę chorego i poi
Żołnierz pije chciwie, zimny kompot 
spalonymi ustami:

— Siostrzyczko, — mówi już gło­
śniej — czy siostrzyczka nie wie, jak 
tam pod Monte Cassino?

— Słyszałam, że już jest okrążone, 
ale jeszcze się biją.

Piekielna kanonada artyleryjska, 
od której aż ściany namiotów falowa­
ły, potwierdza słowa siostry.

— Wydaje mi się, że ostateczne 
zdobycie klasztoru Monte Cassino 
jest kwestią dwóch, trzech dni! — 
wtrącam się niepytdny do rozmowy.

— No. to chwała Bogu — szepcze 
żołnierz spieczonymi wargami, — jak 
pan mówi, to chyba tak i będzie. A, 
dranie, trzymają się. bo wiedzą, że 
nie mają gdzie uciekać. Ale pocze­
kajcie! Jak ja wyzdrowieję, to je­
szcze się policzymy — za tego sani­
tariusza!

Spojrzałem na rannego trochę nie­
spokojnie siostra odruchowo bada 
puls \

— Siostrzyczko, — przypomina so. 
bie ranny — ja miałem taki nóż?...

— Jest, jest... Wszystko ma pan 
związane w chusteczce — uspakaja ■ 
siostra.

Za chwile ranny wydobywa z wę­
zełka krótki, jeszcze krwią oblepiony ■ 
sz*v’p* Pokazuje mnie:

— Od tego noża na mych oczach i 
zginął sanitariusz, i

Utykiem i pragnął szczerej przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim.

Ten Wielki Poldk winien spo­
cząć pośród swego Narodn. Zwło­
ki gen. Sikorskiego nie mogą spo­
czywać na obcej ziemi, choćby 
nawet najbardziej gościnnej. Mu­
szą wrócić do kraju w trumnie, 
ale w chwale, jaką mu odda cały 
Naród.

Niech będzie dla nas symbolem 
wielkości. Niech przyświeca przy­
szłym pokoleniom przykładem u- 
miłowania Ojczyzny.

Naród chce, aby na Polskiej 
Ziemi spoczywał, bo tu jest Jego 
miejsce.

Dzień Jego śmierci winien być 
dniem żałoby całego Narodu.

Janusz Milcz-Likowskl

JZa marginesie

Shawcross 
w Krakowie

KRAKÓW (FA). Naczelny
życiel brytyjski w procesie nocyafc 
berskim sir Hartley Shawcross bnwf 
obecnie w Krakowie. Dostojnego go­
ścia witali na lotnisku krakowskim 
przedstawiceieł władz i sądownictwa. 
W przemówieniu wygłoszonym w 
auli uniwersytetu krakowskiego, sir 
Shawcross podkreślił więzy łączące 
narody angielski i polski. Zwracając 
się do polskiego świata prawniczego 
wyraził nadzieję, iż prawnicy polscy 
zajmą należne im miejsce w sądow­
nictwie ogólno-światowym.

Co hamuje nasz rozwój
Bydgoszcz, w czerwcu.

Solidnie przeprowadzone statystyki 
są najlepszym dowodem rzeczowym 
dla tych, którzy chcą cokolwiek udo­
wodnić i fałszywe wiadomości zde­
mentować.

Kwestią otwartą jest nie tylko rów­
nomierne zaludnienie wszystkich o- 
Środków przemysłowych Polski, ale 
przede wszystkim rozlokowanie na 
odpowiedzialnych stanowiskach ludzi 
z pełnymi kwalifikacjami.

Wojna zmusiła setki ludzi do ukry­
wania nie tylko prawdziwego nazwi­
ska, ale i często zawodu. Obecnie je­
dnak czasy się zmieniły. Doczekali­
śmy się tej, przez tyle lat upragnio­
nej wolności, z którą jednak nierozer­
walnie złączona jest pełna zapału, 
niekiedy i samozaparcia się praca nad 
odbudową zniszczonego kraju.

Brak fachowców hamuje nasz roz­
wój gospodarczy. A przecież chcemy 
dorównać innym państwom w dzie­
dzinie rozbudowy wsi, miast, prze­
mysłu czy komunikacji. Mamy ambi­
cję stać się państwem o pewnym po­
ziomie kultury i cywilizacji. Ale jak 
dotąd wykazuje rzeczywistość — 
wszystkie dotychczasowe osiągnięcia 
są dziełem nielicznej garstki pionie­
rów — prawdziwych Polaków, czyn­
nie dokumentujących ukochanie 
ojczyzny.

Jeśli nie większość, to w każdym 
razie wielki odsetek przybrał posta­
wę wyczekującą, biernie przygląda­
jąc się wysiłkom wartościowych je­
dnostek. Z uporem godnym lepszej 1 
sprawy tłumaczy owa śpiąca część 1 
społeczeństwa swoją postawę bra- 1 
kiem odpowiednich zarobków, które- 
by gwarantowały minimum egzy­
stencji. I

Biadoleniem nie zmienimy dotych-

fachowców Nowej Polski.
Omijanie szkoły zawodowej — to 

lekceważenie naszego rozwoju gospo­
darczego.

Odgradzanie 
w obecnych 
zdrada wobec 
stwa i państwa. (X)

się od swego zawodu 
warunkach — to już 
własnego społeczeń-

Zgrzyty

Prawo, sad i publiczność
wisko sądu, zawieszającego wymiar 
kary.

Niesłusznym natomiast zachowanie 
się ciekawskich, którzy po ogłosze­
niu wyroku dawali wyraz swojemu 
świętemu oburzeniu, że sąd postąpił 
niewłaściwie i powinien był podsąd- 

do więzienia.j nego kazać zamknąć 
Przykre.
Wojna deprawuje, 

charaktery, wojna 
wielu ludzi na manowce. Należy ra­
tować to, co się ratować uda. Sąd 
jest do tego powołany, aby wnikał 
w sprawę głębiej j byłoby źle, gdyby 
go obowiązywać miała tylko sucha li­
tera prawa...

wypacza słabe 
zaprowadziła

600-lecie
BYDGOSZCZY
19.4.-1.9.46



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Z cyklu: Mickiewicz wśród rosyjskich przyjaciół

Mickiewicz - człowiek
Co widzimy na obrazie Miasojedowa?

Współczesny Mickiewiczowi, rosyj­
ski malarz Miasojedow, na jednym z 
pięknych swych obrazów, przedstawia 
nam Mickiewicza, deklamującego 
Puszkina.

Patrząc na szlachetną postać nasze­
go wieszcza, stojącego wśród grona 
przyjaciół z Puszkinem na czele (rzecz 
dzieje się w Moskwie, w salonie 
Księżnej Zeneidy Wołkońskiej), mimo 
woli przypomniały mi się słowa kie­
dyś czytane, a 
mianowide sło­
wa Mikołaja 
Polewoja — re­
daktora ,,Mo- 
skowskij Tiele- 
graf". Oto, jak 
ten wielki przy­
jaciel Adama, 
określa ówcze­
sny stosunek 
Rosjan do Mic­

kiewicza i 
wpływ, 
Mickiewicz wywierał na tychże: — 
„kto tylko, — pisze Polewoj, — po­
znał Mickiewicza, każdy go pokochał, 
a pokochał nie jako poetę (nie wielu 
bowiem było w możliwości czytać je­
go poezje), ale jako człowieka niepo­
spolitych zalet duchowych, który po­
ciągał ku sobie wzniosłością poglą­
dów, olbrzymią wszechstronnośdą 
wiedzy i osobliwszą jakąś, jemu tyl­
ko właściwą dobrodusznością. Po­
wierzchowność jego, pełna powabów, 
była prześliczna. Przepyszne pierście­
nie czarnych włosów, pokrywały je­
go cudnie modelowaną głowę, ocie­
niając z lekka to otwarte, nieustanną 
zadumą napiętnowane czoło; przy całej 
prostode w postawie i każdym po­
ruszeniu, na jego twarzy często zja­
wia się uśmiech nieporównanej z ni­
czym słodyczy, jaki na obliczu tylko 
idealnej dobrod widzieć się zdarza. 
Takim był Mickiewicz w normalnym, 
niezmąconym .stanie . ducha swego 
lecz gdy wypadło, że zagajona roz­
prawa mocno go zainteresowała, gdy 
zwłaszcza uczucie jakiej prawdy, czy

Prześladowania, szykany 
więzienie

Mickiewicz 
jaki

wzniosłej idei gwałtem z piersi jego 
wydrzeć się chciało, wtedy fizjono­
mia jego inny zupełnie przybierała 
wyraz i stawał się prawdziwym cza­
rodziejem, porywając swoich słucha­
czy urokiem świetnej, pełnej podmio­
towego piękna improwizacji, pomimo 
tego, że w towarzystwie naszym zło­
żonym z samych Rosjan, mówił zwy­
kle po francusku."

— To pisze Polewoj — ale wróćmy 
do obrazu. — Patrząc na te wszystkie 
osoby, tak w słowa mistrza zasłucha­
ne, na twarz Puszkina z zachwytem 
wpatrzonego, ciekawi jesteśmy, jakie 
to słowa wypowiada Mickiewicz w tej 
właśnie chwili, tak misternie przez 
malarza uchwyconej. Czyż inne mo­
głyby być aktualniejsze, właśnie dziś!

„On mówił nam o czasach przy­
szłych, kiedy narody zapomniawszy 
swary, połączą się w jedną wielką ro­
dzinę, a my chciwie słuchaliśmy 
poetę" — słowa te napisał Puszkin o 
Mickiewiczu w wierszu pt. „On meż- 
du nami iii" (On między nami żył). 
Mickiewicz nie mógł narzekać na brak 
rozrywek w Moskwie, my tylko (jak 
mówi słynny krytyk Adama — Józef 
Kallenbach), żałować musimy, że nie 
posiadamy więcej takich szczegółów, 
podobnych do tych, jakie przekazał 
nam Polewoj. Ale za to wyręcza go 
inny przyjaciel Mickiewicza (również 
tu przez Miasojedowa uwieczniony),

a mianowicie Książe Piotr Wiaziem­
skij, poeta, wysoko przez wieszcza ce­
niony, dla niepospolitych zalet umy­
słu. Słowa jego przytaczam za Kallen­
bachem w skróceniu:

„Moskwa przyjęła życzliwie Mic­
kiewicza, widziała w nim człowieka 
zostającego pod nadzorem administra­
cyjnej ostrożności, ale troszczyła się 
mało o powód, — Czyż mało było 
przekładów podobnych zarządzeń wła­
dzy w innych naukowych okręgach? 
— Wszystko w Mickiewiczu pobudza­
ło do współczucia i przyciągało ku 
niemu. Był bardzo uczony, dobrze wy­
chowany, był ożywiającym w rozmo­
wie, w obejściu wyszukanej grzeczno­
ści, zachowywał się naturalnie, tj. 
szlachetnie i rozumnie, nie robił z 
siebie ofiary politycznej. Przy odcie­
niu melancholii w twarzy, był on we­
sołego usposobienia, dowcipny, skory 
do słów trafnych i celnych. Po rosyj­
sku mówił także dobrze, a w ten 
sposób mógł rychło zbliżyć się do 
różnych warstw towarzystwa. Wszę­
dzie był na swoim miejscu i w gabi­
necie uczonego i pisarza, i w salonie 
wykształconej damy i przy stole we­
sołej drużyny. Poecie, tj. stopniowi 
i sile jego talentu wierzono na razie 
na słowo i ze słuchu, tylko bardzo 
niewielu znających język polski, mo­
gło ocenić Mickiewicza — poetę, ale 
wszyscy ocenili i pokochali Mickie-

wieża — człowieka.
Tymczasem w cichości zajęty był 

poezją. Godne uwagi, że wiele poezji 
drukował w Moskwie i Petersburgu".

Następnie pisze Wiaziemskij o da­
rze improwizacji:

„Polski język — nie ma przymiotów 
języka włoskiego, śpiewności i ma- 
lowniczości, tym bardziej improwiza­
cja Mickiewicza była nowym zwycię­
stwem nad zadaniem tak trudym. Im­
prowizowany wiersz, wyrywał się z 
ust jego dźwięcznym i olśniewającym 
potokiem. W improwizacji były: myśl, 
uczucie, obrazy i wydarzenia w wyż­
szym stopniu poetyckie. Można było 
myśleć, że on w natchnieniu mówi 
na pamięć, poemat już poprzednio na­
pisany. Dla przyjaciół Rosjan, nie ro­
zumiejących po polsku improwizował 
niekiedy po francusku, naturalnie 
prozą, na dany temat”.' Miasojedow, 
jak już wspomniałam, wprowadza wie­
szcza do salonu Ks. Wołkońskiej, te­
go ogniska literackiego ówczesnej 
Moskwy, gdzie odbywały się odczyty 
i koncerty i gdzie (jak w chwili opi­
sywanej), mówi dalej Wiaziemskij.

„Mickiewicz, od chwili przyjazdu do 
Moskwy odwiedzał pilnie dom Księż. 
nej i należał do najbardziej łubianych 
i poważanych gości. Poświęcił jej 
wiersz znany pt. „Pokój Grecki" — 
a wręczając jej swoje Sonety Krym­
skie, dodał polskie wiersze, które sam

przetłumaczył dla niej na prozę fran­
cuską — Kiedy 
owego czasu —

wspominasz nastrój 
(ciągnie dalej Wia­
ziemskij) cały ów 
prąd myśli i uczuć, 
zdaje d się, że nie 

w rzeczywistą 
przeszłość przeno­
sisz się myślą, ale 
w jakąś mityczną, 
epokę. Ludzie, któ­
rzy obecnością swą 
dodawali blasku 
owemu światu, już 
znikli, życie utra­
ciło zorzę poezji, 

zwietrzała, ulotniła się myśl, która 
przenikała powietrze w owe, jasne, 
czarowne dni".

Trudno chyba o większe słowa u- 
znania — czyż może być coś piękniej­
szego od tych?

— Prócz wyżej już wspomnianych 
osób, widzimy jeszcze na obrazie ro­
syjskiego artysty — poetę Wenewici- 
nowa, panią domu Ks. Zeneidę i gro­
no zaproszonych gośd.

Dwie jednak postade najbardziej 
nas interesują, deklamujący Mickie­
wicz i słuchający go Puszkin.

A o tym, jak Puszkin, ten genialny 
poeta Wielkiej Rosji ocenił Mickiewi­
cza i ile okazał mu niekłamanej sym­
patii i szacunku, opowiemy w następ­
nej części. Kazimiera Topińska

Puszkin

W 165-tą rocznicę urodzin ojca kolei żelaznej

Jerzy Stephenson
3T tiifelu,- Jtuduie if i'‘mu

(Bdtit O)aoh
Drobna, pełna temperamentu blon­

dynka, o dużych, wyłupiastych nieco 
oczach popularna jest na ekranach 
obu półkuli.

W ciągu sześciu lat wojny dużo no­
wych i młodych talentów zasijiło sze­
regi aktorów filmowych, zdobywając 
rozgłos, a mimo tej groźnej konkuren­
cji — ani na chwilę nie zbladła gwiaz­
da tej wielkiej tragiczki. —

12 Ciąg dalszy ze strony 3-ej.

przed południem odbyło się na ratu­
szu w sąsiedniej Orłowie posiedze­
nie, na którym ustalono tekst i formę 
osławionej uchwały o zniesieniu pol­
skiej szkoły w Porębie. Sekretarz 
gminy Poręby Holesz z nakazem 
Pipreka poszedł osobiście do kierow­
nika czeskiej szkoły ludowej i do dy­
rektora czeskiej szkoły wydziałowej, 
aby przez dzieci szkolne zwołali ro­
dziców na godzinę 4-tą po południu. 
Dzieci drogą ze szkoły wszystkim 
przechodniom głosiły, że po południu 
odbędzie się zgromadzenie, aby pol­
skiej szkoły nie było.

Bydgoszcz, w czerwcu
Jerzy Stephenson urodził się dnia 

8 czerwca 1781 r. we wsi Wyłam pod 
Newcastle w Nordhumberland. W 
młodym już wieku podejmuje się 
pracy zawodowej, awansując jako 
17-letni chłopak na dozorcę maszyny 
parowej. W roku 1802 naprawia no­
wo zmontowaną maszynę, której in­
żynierowie nie są w stanie urucho­
mić.

Przez pracę i naukę dochodzi do 
tytułu inżyniera. W roku 1814 bu­
duje swoją pierwszą lokomotywę na­
dając jej miano „Myłord“. Maszyna 
przeznaczona jest dla użytku jednej 
z kopalń angielskich. Po pierwszym 
swoim wyczynie przystępuje do bu­
dowy linii kolejowej na przestrzeni 
Stockholm—Darlington, której uro­
czyste otwarcie następuje w dniu 27 
września 1825 r. W skład pierwsze­
go pociągu, osiągającego szybkość 
do 19 km/godz., wchodzi 12 wagonów 
towarowych oraz 21 wagonów osobo­
wych z 450 pasażerami o łącznej wa­
dzie 90-cdu tonn. Nie spoczywając na 
laurach, występuje ze śmiałym pro­
jektem budowy linii kolejowej z Li­
verpool do Manchester. W roku 1829 
dochodzi do słynnych wyścigów czte­
rech angielskich lokomotyw. Zwycię­
ża znana „Rocket“ Stephensona, gdy 
tymczasem pozostałe trzy, zbudowane 
przez innych inż. zupełnie zawodzą.

i wagoni- 
(x). kiem osiąga zadziwiającą na owe

Tłum czeski okaleczył polskiego 
nauczyciela Jana Zwaka. W styczniu/— 
br. w Dolnej Lutyni miał miejsce^0"”886 
krwawy napad na kierownika Pszczół-^ 
kę, a dziś po roku stwierdzić można,ź 
że samoVola zbrodniczych jednostek^ 
nie została ukrócona. Inteligencja/ 
polska, a przede wszystkim nauczy-* By>a srebrzysta, obwieszona sopla- 
cielstwo polskie narażone jest w dal/mj śni t ósząca biał calunem 
szym ciągu na przeróżne szykany,*noc. Glos rozchodzll się daleko mię. 
meraz będące ograniczeniem swobo-/dzy uśpione chaty. w których szy. 
dy osobistej. Tak np. ten sam prezes|bach miejscaml chybotało się nikłe 
Tow. Nauczycieli Polskich Karol Po-^atfo świecy. lampy naftowej. 
a , miesz ający w , orębie musi się/ Zawianą śniegiem drogą jechaliśmy 

codziennie meldować na policji od 15*dwoma ami sań Byly one przeła. 
hpca ubr. Nauczyciel w czynnej siuż-gdowane , nawet silnych koni z 
bie państwowej musi przez rok co-^udem dawa!a sobie radQ z ciQżarem. 
dziennie odbywać drogę na posteru-/,^ z cM 6w dcbo nucH jakąś 
nek czeskich żandarmów, musi im|iosenk(, partyzancką ReSzta skulona 
zgłaszać naprzód każdy wyjazd doZ zimnai bo mrÓ2 b t , szukała bez. 
Pragi, dokąd wyjeżdża w sprawach|owocnie cieplejszego miejsca na ską- 
słuzb. do ministerstwa szkolnictwa,/ wysianych słomą chłopskich san- 
informacji czy spraw wewnętrznych.^. Przed nami, jakieś
Nie wolno mu, bez uprzedniego zgł<^metrów sunął na saneczkach patrol, 
szenia urządzić choeby dwudniowej/któ miał nam daćznać o ewentual. 
wycieczki w gory dla poratowania^ nlebezpieczeństwie.
nerwów i zdrowia nadwyrężonego w*
obozach koncentracyjnych. Prezes? Wjechaliśmy na ujeżdżony trakt. 
Polak odwołał się do wszystkich in-^30^ na Praedzie odebra* za’ 
stancyj z ministerstwem spraw we-^™™3'
wnętrznych włącznie — ale bezsku-? Stanęliśmy. Po lewej stronie cią. 
tecznie /gnąl się wysoki nasyp kolejowy,

Podobnie jak on — 8O”o nauczycieli?? rzez który trzeba było przejechać.
polskich na Zaolziu, to więźniowie po-*Droga pięła się teraz ku górze, a wie- 
lityczni i szykanowanie tych ludzi/dzieliśmy już z naszego poprzedniego 
r”isi się oprzeć o międzynarodowy/doświadczenia, że niedaleko stąd jest 
l„.ązek Więźniów Politycznych. ulubione miejsce czatów L zw. „straj-l

Bettie Davis jest już dwukrotnie od­
znaczoną przez Amerykańską Akade­
mię Filmową za najlepsze kreacje w 
r. 1935 za „Kusicielkę" i w r. 1938 za 
„Jezebel". —

Na wyróżnienie zasługuje wielki 
dramat psychologiczny, w którym 
grała główną rolę pt- „Fordanserki” w 
r. 1937, reżyserii L. Bacona i „Skamie­
niały las, reż- A la Mayo. —

Podczas ostatniej wojny Bettie Da­
vis nakręciła cały szereg obrazów, z 
których trzy zdobyły specjalne od­
znaczenia: „Stara panna" (1939 r.), 
reż. E. Gouldinga, „Wszystko to i 
niebo na dodatek" (1940) oraz „Straż 
na Renie (1943 r.)

W r. 1945 wystąpiła znowu w obra­
zie, który wielki wywołał oddźwięk, 
jest nim „Zielone ziarno", w którym 
gra rolę starszej kobiety.
Obecnie, po krótkiej przerwie, Bettie 

Davis wystąpiła w podwójnej roli we 
filmie „Skradzione żyde" reż. Curtis 
Bernhardta. Partnerem jej jest młody 
i nowy aktor amerykański, Glenn 
Ford. —

Przed kilku laty ten sam film na- _ _______
kręcił w Anglii reż. Czinner z Elżbie-|„Rocket“ z przyczepionym 
tą Bergner w roli głównej. (“' —j~—-------

Nocna akcja
fy kolejowej". Trzeba było się mieć 
na baczności. Palić nie było wolno. 
Gdzieś między opłotkami poruszył się 
cień. Trzech 'chłopców porwało się 
w tę stronę. Po chwili przyprowa­
dzili dwóch mężczyzn. Nie okazywali 
oni jednak najmniejszej obawy.

— To nasi ludzi... pewnie chcieli 
zrobić „skok" na podąg. Tutaj nieda­
leko jest miejsce, gdzie musi on je­
chać silnie pod górę. Tam wskakują na 
wagony, otwierają drzwi i wyrzucają 
towar... To ich specjalność. Zresztą 
mają spółkę z maszynistą — tłuma­
czył przewodnik.

— A wy chłopcy na robotę? — za­
pytał jeden z zatrzymanych.

— A tak, — ktoś odpowiedział-
W międzyczasie dano sygnał do dal­

szej jazdy.
— Powodzenia!
— Dziękujemy — nawzajem! — od­

krzyknięto półgłosem.
Partyzanci krzepko trzymali broń w 

pogotowiu. Miejsce było niebezpiecz­
ne,. Przejechano szczęśliwie.

I znów jednostajny, suchy odgłos 
kopyt usypiał. Mijano senne wsie. 
Tylko w niektórych zagrodach za-

szczekał pies, gdzieniegdzie gdy prze­
jeżdżał oddział zabłysło światło. Wieś 
nie miała spokojnego snu, a stale 
oczekiwała jakiegoś niebezpieczeń­
stwa. Poznawszy jednak powód nie­
pokoju, radowało się serce chłopskie.

— To nasi... leśni chłopcy. —
W jednej z wsi wzięliśmy osiem 

furmanek. Dawano chętnie. Tylko je­
den z najbogatszych gospodarzy 
opierał się trochę. Przekonano go 
prędko. Po pół godzinie wyciągnię­
tym kłusem ruszyliśmy.

Sanki przesunwały dchutko le­
śną drogą. Z wysokich sosen spadały 
okapy białego, puszystego śniegu. 
Chwilami w gętwinę sinego mroku 
wpadał metaliczny promień księżyca. 
Gdzieś daleko hukała ponuro, zaszyta 
głęboko, sowa. Była taka leśna, par­
tyzancka noc zimowa, jakich wiele, 
kiedy mimo, że mróz i grabieją pal­
ce, najlepszy jest moment dla wyko­
nania zadania. Czerwone ogniki tlą­
cych się papierosów rysowały migot­
liwe i krótkie smugi na tle czarnych 
deni krzewów. Furmani szli obok 
sań i uderzali rękoma dla rozgrzewki. 
Nasz woźnica miał chyba ze sześć­
dziesiąt kilka lat, a długie zwisa'ące 
wąsy okryły grube sople lodu. Wy­
soka futrzana czapka przyprószona 
yfa opadłym z drzew śniegiem. Ca­

ły wyglądał jak stary duch zimowy 
asu. Od koni buchały w górę kłęby 

pary. One same oszronione zupełnie,

czasy szybkość 46-ciu tan na godz. 
Dzień 15 września 1830 r. to dzień 
największego triumfu Jerzego Step­
hensona. Śmiały projekt zamienia się 
w rzeczywistość. Pierwszy pociąg na 
nowej 50-cio kilometrowej trasie 
prowadzony osobiście przez Stephen­
sona, przebywa dystans między Li­
verpool a Manchester. W kilka lat 
później założona przez St pierwsza 
fabryka lokomotyw w Newcastle nie 
jest w stanie podołać napływającym 
zamówieniom.

Nie tylko Anglia,'ale i świat cały 
dzieli triumf Jerzego Stephensona. 
Powstają coraz to nowe linie kolejo­
we w Anglii, później w Belgii, Fran­
cji, Niemczech itd. Pierwszymi li­
niami kolejowymi w Polsce są: 1. li­
nia Warszawa—Strzerzyce (1839— 
1848); 2. linia Chebzie—Mysłowice 
(1845); 3. linia Kraków — My­
słowice (1847); 4. linia Poznań— 
Krzyż—Starogard (1848).

Dnia 12 sierpnia 1848 r. umiera 
ojciec kolejnictwa Jerzy Stephenson, 
pozostawiając światu dzieło swego 
twórczego życia, kolej żelazną. Roz­
poczęta przez niego praca dochodzi 
do coraz to większego rozkwitu. Co- + 
raz to nowe, lepsze i szybsze pociągi 
przemierzają olbrzymią sieć kolejową 
całego świata, dając ludzkości możli­
wość szybkiego i wygodnego prze­
rzucania się z miejca na miejsce, jak 
również możliwość szybkiego i tanie­
go transportu wszelkiego rodzaju to­
warów.

robiły w sinawym świetle nocy wra­
żenie jakichś śnieżnych widziadeŁ 
Cały wąż przesuwał się zasypaną dro­
gą bezszelestnie, a półgłosem prowa­
dzone rozmowy głuszył mimo mrozu 
wysoko na gałęziach leżący śnieg.

W pewnym momende : 
śmy się. Wszyścy stanęli 
ich saniach.

Byliśmy blisko celu.
Gdzieś na skraju lasu 

wąskotorowa lokomotywa, 
magazyn „Forstinspektion" oraz pa­
rowozownia leśne kolejki, skąd ma­
my zarekwirować mundury, broń i 
żywność. Podwody zakrędły w lesie 

podjechały zupełnie blisko ood par­
kan otaczający cały obiekt. Chłopcy 
ozbiegli się na wyznaczone stanowi- . 

ska. Za pięć minut rozpoczynamy.
Czekamy parę chwil, wreszde umó­

wiony, trzykrotny syk. Przełazimy 
plot starając się robić jak najmniej 
hałasu. W parę sekund potem słyszę 
ściszone okrzyki po prawej stronię: 
„Hande hoch!” — to chłopcy rozbra­
jają wartę Bahnschutzów.

Wbiegamy do parowozowni Jeden 
z wartujących tam Niemców na nasz 
widok podnosi ręce do góry. Prze­
glądamy cały budynek, informujemy 
się 0 resztę warty. Znajduje się ona 
w odda-lonym o'trzysta metrów bu­
dynku żandarmerii. Niemców est 
trzydziestu. Pytamy jednego z kole­
jarzy o umieszczenie telefonów; od-

zatrzymali- 
przy swo-

gwizdnęła 
Tam jest
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Wiezien z Sachsenhausen opowiada...

Na przestrzeni 3 kilometrów;

Toruń, w czerwcu
Jeden z więźniów obozu koncentra- ‘k 

cyjnego w Sachsenhausen, p. Włady­
sław Pocierznicki z Torunia, uwolnio­
ny przez wojska amerykańskie w o- 
kolicy Schwerin, opowiada nam in- uroczyście złożono owinięte w płot- 
teresujące szczegóły o „likwidacji" no, rozkładające się zwłoki 20,000 
przez Niemców obozu w Sachsenhau- ofiar nienawiści niemieckiej do wszy- 
sen w chwili zwycięskiego zbliżania

Samoloty zbombardowały statki z więźniami. — 
20 tysięcy ofiar wycięto w pień salwami z kara­

binów maszynowych

stkiego co obce.

.w.

4

brzeżu karabinów maszynowych nie­
ustannymi seriami pocisków powy­
strzelali i tych.

Zwłoki nieludzko pomordowanych 
woda wyrzuciła na brzeg. Wybrzeże 
na przestrzeni trzech kilometrów po­
kryło się szkieletami ludzkimi. Wybrzeże w okolicy Travemunde pokryło się trupami.

Blaski i cienie domu sabaudzkiego

Upadek najstarszej dynastii
Wioska córka królewska po rozwodzie z ks. Filipem 
heskim zamknięta w obozie koncentracyjnym i od­
dana przez Hitlera do domu publicznego dla SS- 
manów — Krew polska w żyłach włoskiej rodziny 

królewskiej

Zamordowanych więźniów Sachsenhausen złożono w dwudziestu tysiącach 
grobów, wykopanych przez Niemców

Wyniki badania komisji amerykań­
skiej wykazały, że 40,000 więźniów 
samochodami gnano w kierunku Lu- 
beki, informując ich, że zostaną za­
ładowani na statki i przewiezieni do 
Szwecji, gdzie zajmie się nimi szwedz­
ki Czerwony Krzyż. Istotnie niesz­
częśliwcy zostali zaokrętowani, a gdy 
statki znalazły się w okolicy Trave­
munde w niewielkiej odległości od 
wybrzeża, na choryzoncie pojawiły 
się niemieckie eskadry bombowców. 
W kilka minut później, samoloty zna­
lazły się nad statkami z nieszczęśli­
wymi, z wysokości stu metrów zrzu- 
ły bomby, zatapiając wszystkie stat­
ki. Niektórzy z więźniów usiłowali 
ratować się, płynąc ku brzegowi, ale 
bestialscy SS-mani przewidzieli i ta-

się wojsk sojuszniczych do Orarnen- 
buiga.

Uwolniony więzień uczestniczył w 
komisji wojsk amerykańskich, zwie­
dzającej były obóz w Sachsenhausen. 
Komisji przedstawił się ścinający 
krew w żyłach widok około 20,000 
wyciętych w pień salwami karabi­
nów maszynowych więźniów obozu 
grupującego w przeważającej liczbie 
Polaków, a ponadto Francuzów, Ho­
lendrów i innych narodowości.

Groza rzeczywistości nie pozwoliła 
Amerykanom na wyrażenie swego o- 
burzenia i nienawiści do sprawców 
straszliwego cmentarzyska.

Natychmiast zmobilizowali
wszystkich Niemcó-w z okolicy i na­
kazali im wykopanie w przeciągu 
ni godzin 20,000 dołów, do których ką możliwość. Z ustawionych na wy-

oni

pa-

Podwyżka emerytur ZUS

li.
Wybawca Włoch w burzach tamtej 

wielkiej wojny, król Wiktor Ema­
nuel III, byłby po 1919 r. nadal rzą­
dził Italią z właściwym sobie spoko­
jem, gdyby nie pojawienie się u wrót 
Rzymu byłego nauczyciela ludowego, 
a teraz redaktora rewolucyjnego pi­
semka mediolańskiego, Mussolinie- 
go, na czele kilkunastu tysięcy zwo­
lenników, których przezwano .czar­
nymi koszulami". Premier Facta do­
radzał rozpędzenie tej bandy woj­
skiem i zaprowadzenie stanu oblęże­
nia. Król pamiętał jeszcze tak nie­
dawne rozruchy uliczne, palenie fa­
bryk i ich okupację przez robotników, 
nie chciał więc narażać kraju na no­
wy rozlew krwi. Przyjął Mussolinie- 
go i ujęty był jego umiarkowaniem. 
Mógł on wówczas zagarnąć całą wła­
dzę, a zadowolił się. kilku tylko port­
felami. Familijny instynkt przewidy­
wania zawiódł króla. Mussolini objął 
rządy, które przemieniły się w dyk­
taturę, ściągnęły na Italię wojnę 
i skończyły się haniebną śmiercią 
Mussoliniego, ale także i abdykacją

WARSZAWA (a). Nastąpić ma w 
krótkim czasie podwyższka emerytur 
ZUS. Jak informuje .Życie Warsza­
wy", minimum stawki emerytalnej 
dla ubezpieczonych wynosić ma dla 
prac, umysłowych 1200 zł, dla prac, 
fizycznych zł 1000. Do tej stawki 
dojdą dodatki na dzieci w wys. zł 
200 na dziecko.

Renty emerytalne wdowie wynosić 
mają: dla prac, umysłowych 720 zł — 
dla -wdowy samotnej, z dodatkiem na 
dziecko w wys. zł 240, — i dla prac, 
fizycznych zł 600 (dla wdowy samot­

nej) i zł 200 (dodatek na dziecko).
Renty wreszcie dla sierot po ubez­

pieczonych (tzw. sierot zupełnych) 
przewidziane są w nast. wysokości: 
600 zł dla 1 sieroty i 200 zł dla każ­
dej dalszej, jeśli zmarły pozostawił 
kilkoro dzieci.

Dla rencistów bezradnych, nie mo­
gących obyć się bez czyjejś pomocy 
i opieki, przewidziany jest nadto do­
datek specjalny w wys. 500 zł.

Około 230. 000 rencistów ZUS cze­
ka już zatem w najbliższej przyszło­
ści pewna poprawa bytu. Umberto

króla! Omyłkę swoją zapłacił więc 
sowicie!

Wiktor Emanuel był sam doskona­
łym, zapobiegliwym i oszczędnym go­
spodarzem swoich rozlicznych dóbr, 
odziedziczonych po przodkach. Do­
świadczony agronom znikał z Rzymu 
już z końcem maja, by czuwać nad 
żniwami i przeprowadzać coraz to no­
we ulepszenia w produkcji zbóż, któ­
re cieszyły się w całym kraju ogrom­
ną sławą. Zarówno na wsi jak i w 
Rzymie pędził życie rodzinne bardzo 
pracowite. Nie mieszkał w Kwiry- 
nale, bo nie lubił jego dość taniego 
przepychu i przesadnych złoceń, ale 
w pięknej raczej skromnej willi .Sa­
voia", otoczonej rozległym ogrodem, 
gdzie wszystkie wolne chwile po­
święcał numizmatyce (jego zbiory li­
czyły 95. 000 sztuk monet) i lektu­
rze. Czytał bowiem osobiście wszy­
stkie raporty, szczególniej attaches 
militaires i był doskonale poinformo­
wany o stanie armii ważniejszych 
państw europejskich.

Wychowany w surowej dyscylipnie 
żołnierskiej, król interesował się naj­
więcej armią. Chciał ją mieć dobrze 
uzbrojoną i wyćwiczoną, ale trzyma­
jącą się zdała od polityki. Pierwsze 
też różnice zdań z Mussolinim zaszły 
wówczas, gdy zaczęto mu podsuwać 
nominację na wyższe stanowiska lu­
dzi odznaczających się nie tyle swą 
fachowością, ile gorliwością partyj­
ną. Król i gen. Badoglio byli również 
przeciwni rozpoczynaniu wojny z A- 
bisynią, bodnie chcieli psuć dobrych 
stosunków Włoch z Wielką Brytanią, 
ustąpili wszakże przed faktem doko­
nanym, jakim była (sprowokowana) 
masakra patrolu granicznego i nie 
licząca się z niczym wola Mussoli­
niego.

Kiedy mąż zaufania dyktatora, 
ggen. de Bono, zapędził armię w góry

Mussoliniego. Nie brał też ostenta­
cyjnie żadnego udziału w uroczysto­
ściach -wojskowych, związanych z 
ową wojną, którą wygrał dopiero ge­
nerał Badoglio. Ale były to tylko 
gesty, a nie czyny.

Tak samo platoniczny był jego spór 
przeciwko złamaniu neutralności i za­
atakowaniu Francji w ciągu drugiej 
wojny światowej. Na energię zdobył 
się Wiktor Emanuel za późno.

Żona jego, bardzo urodziwa i rosła 
księżniczka czarnogórska, nie mię­

Wiktor Emanuel HI

szokujemy je i przecinamy przewody, 
a w końcu otaczamy w piętnastu 
budynek mieszkalny kierownika — 
volksdeutschera, który ma klucze od 
magazynu z naszą przyszłą zdobyczą.

Jeden z chłopców 
drzwi, puka. Gdzieś z 
rua człapią się powoli

— Kto tam — pada 
cym głosem zapytanie.

—. Hier Sicherheitsdienst. Rufen 
Sie Herm Direktorl

Zrzędliwy glos starej gospodyni 
odezwał się ledwie dosłyszalnie przez 
podwójne drzwi.

— Znów szwaby... a żeby ich...
Po paru minutach padło rzucone 

energicznym głosem zapytanie.
— Wer da?
— Hier b. D., machen Sie gleich 

auf. Wir warten schon zu lange draus. 
sen.

— Ich kenne Sie gar nicht und wer- 
de nicht aufmachen.

Zaczęła 
drzwi, w 
wewnątrz 
waleniem 
po całej okolicy.-Wreszcie znudzony 
takim oporem, a równocześnie znie­
cierpliwiony nie wiedział co począć 
Volksdeutseh opierał się, argumentu­
jąc nie bez słuszności, że nieznajo­
memu nie otworzy, gdyż nie ma obo­
wiązku, a ponieważ jest ciemno, nie 
widzi z kim ma przyjemność..

podchodzi do 
głębi mieszka- 
kroki.
rzucone kobie-

sie długa rozmowa przez 
trakcie której rozmówca z 
popierał swe argumenty 
kolba tak, że rozlegało się

— Powiedz, że to nie S. D„ tylko Zajechały prędko. Załadunek odbył^Abisynii, nie' zapewniając jej dostaw 
partyzanci, może otworzy — odezwał się sprawnie i wkrótce ostatnia para^amunicji, wody i żywności, i zaczęła 
się syczący głos.

Panie! — rozległo się donośnym 
głosem po polsku. — Tu nie żadne 
Niemcy, tylko polski oddział party­
zancki. Jak pan nie otworzy, to panu 
w ciągu trzech dni rozwalimy w bia­
ły dzień głowę.Pan wiesz, z nami nie 
ma żartów. A takiego słowa zawsze 
dotrzymujemy.

Zachrobotał w zamku klucz.
— Ja bardzo przepraszam, ale nie 

wiedziałem z kim mam przyjemność.
— tłumaczył się dyrektor. — Trzeba 
było zaraz powiedzieć, bo ja myśla- 
lem, że mam do czynienia z bandyta­
mi, a przyznam się, że ich się boję.

— Nie gadać tak dużo, tylko da­
wać klucze, bo potrzebujemy jechać.

— Jakie klucze?
— A od magazynu z mundurami. 

Bierzemy je oraz smalec, dubeltówki 
i amunicję, 
ma czasu.

Nie wiem czy nasz przyjaciel drżał 
z zimna, czy też ze strachu, w każ- 
Jvm razie trzęsły mu się silnie ręce, 
a szybkie cbybotanie łydek widać 
było nawet poprzez stosunkowo wą­
skie spodnie. Z trudem wyszukał 
klucz, narzucił na siebie futro.

— Możemy iść — powiedział.
Jednego z partyzantów wysłano, 

aby przyprowadził pięć furmanek 
stojących opodal.

koni z trudem ciągnąc obciążone^jej grozjć najhaniebniejsza klęska, 
sanki pod górę, skrzypiąc po śnie-^iy.^] zamknął się w swojej willi rzym- 
gu, zniknęła za bramą ,,Forst:nspek-^skiej i nie chciał na oczy widzieć

Robota była załatwiona. W pobliyń 
skiej wsi rozszczekały się psy. £

Wracaliśmy z powrotem. Byliśmy^
weseli. Będzie czym okrasić jedzenie,| POZNAŃ (sm). Dnia 13 bm. odby- 
a i mundury przydadzą się, jeśW0 sję w Biskupinie, w pow. żnińskim

szala się nigdy do polityki i poświę­
cała się wyłącznie wychowaniu pię­
ciorga dzieci. Młodość swoją spę­
dziła w Petersburgu w carskim za­
kładzie szlacheckim, a jeżdżąc tam 
zatrzymywała się w Warszawie, 
gdzie obwozili ją po mieście rosyjscy 
generał-gubernatorzy. Podobały się 
jej Łazienki i cerkiew na Placu Sa­
skim. Wspierała hojnie zubożałą a- 
rystokrację rosyjską i była w ogóle 
bardzo dobroczynna. Utrzymywała 
np. własnym kosztem lecznicę dla 
dzieci dotkniętych chorobą Heine- 
Medina gdzie leczyli się także chorzy 
z Polski, na podstawie jej osobiste­
go pozwolenia. Z córek jej, z któ­
rych żadna nie odziedziczyła wielkiej 
urody matki, tylko Joanna zasiadła 
na tronie bułgarskim, jako małżon­
ka cara Borysa III. Najnieszczęśliw­
szą była Mafalda, żona Niemca, Fi­
lipa ks. heskiego. Ten zapalony zwo­
lennik Hitlera porzucił ją w czasie 
wojny, oskarżył, nie wiadomo czy 
słusznie, o złamanie wiary małżeń­
skiej i pozwolił na zamknięcie jej w 
obozie koncentracyjnym. Tragiczne 
fragmenty pamiętnika Mafaldy opo­

Ciąg dalszy na stronie 6-ej.

^Wznowiono prace wykopaliskowe 
wBIskuplnie 

przyjdzie ubrać się na pokaz. -Praw-|uroczyste wznowienie prac wykopali-] ń , otoczeniu przedsta-

Nie rezonować, bc nie

dziwy żołnierz, choćby nawet taki^skowych_ Biskupin z odkrytym grc- 
włóczęga — partyzant, jeśli nie ma^dem prasłowiańskim, który stał się 
munduru, a chodzi tylko w cywilu^ najreainje]SZym dowodem fałszywej 
nie czuje się w całej pełni żołnie-^teorjj niemieckiej o zamieszkaniu 
rzem. <*Ziem Wielkopolskich przez Genna-

Klucząc dla zmylenia śladów, ja-^nów, został przez Niemców zasypany, 
dąc to przez drogi silnie rozjeżdżone,^Wydobyte okazy przedhistoryczne zo- 
to przez pozornie niewidoczne, wą-^stały prze Niemców częściowo wywie- 
skie dróżki leśne oddaliliśmy się oddzione, częściowo zniszczone. Obec- 
miejsca akcji na wiele kilometrów.^nje dzięki zrozumieniu ważności

Wschodził złotawy świt zimowy .^Biskupina przez czynniki miarodajne. 
Skrzył się wszystkimi odcieniami, rzu-^oraz dzęki entuzjazmowi, z jakim do 
cał naprzemian to krwawe, ’o żółte|prac wykopaliskowych odnosi się ca- 
refleksy Niebo było bez chmurki.^ ekspedycja arecheologiczna z dr 
Przemierzaliśmy wielką, pustą pr^ZdzisłaWem Rajewskim na czele, roz­
strzeń miedzy dwoma lasami, która^^zęto prace wykopaliskowe od no- 

była pokryta skrzącym się jak 13 bm przybył do Biskupina
szlachetniejsze srebro śniegiem. d) Widy.WiTski. w towa-

Serca nasze pełne były prostychgrzystwie przedstawiciela Inistytutu 
i szczerych uczuć. ^Prehistorycznego dr Hensela. Obu

— W partyzantce dobrze jest! Sprzed osadą biskupią powitał starosta

wicieli władz lokalnyh. Pod nieobec­
ność chorego dyr. InsL Badań Sta­
rożytności Słowiańskich prof, dr K<r 
strzewskiego, powitał przybyłego wo­
jewodę dr Rajewski.

Obecnemu na uroczystościach — od" 
krywcy Biskupina — naucz. Szwajce- 
rowi złożył specjalne gratulacje woj- 
dr Widy-Wirski, za dokonanie tego 
wielkiego dla nas odkrycia.

Z okazji rozpoczęcia pra wykopa­
liskowych w Biskupinie, komisarz 
ziemski tamtejszego powiatu wrę­
czył wojewodzie poznańskiemu su­
mę 25.000 zł zebranych dobrowol­
nie wśród rolników, którzy posia­
dają zagrody poniemieckie. Woje- 
wdda dr Widy-Wirski wręczył o- 
trzymaną sumę dr. Raiewskiemu, 
przeznaczając ją na prace wykopa­
liskowe. •
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Z wielkich uroczystości jubileuszowych w Szczekocinach

Tam, gdzie Kościuszko byl ranny..
Szczekociny, w czerwcu

Szczekociny, a z nimi cały po­
wiat włoszczowski i całe wojewódz­
two kieleckie, święciły „Dni Ko­
ściuszkowskie".

Już w przeddzień uroczystości 
zaczęli napływać goście zamiejsco­
wi do Szczekocin, przygotowanych 
bardzo starannie na ich przyjęcie. 
Pierwsi przybyli oficjalni delega­
ci Głównego Komitetu Kościusz­
kowskiego w osobach wiceprezesa 
Komitetu, ks. prof. Weryńskiego i
dyrektora Biura Wykonawczego 
Komitetu, mgr. Warchali-Strzegoc- 
kiego.

Wygłoszono szereg przemówień, 
na których czoło wysunęło się moc­
ne i rzeczowe przemówienie woje­
wody kieleckiego, 'mjr. partyzanta 
Wiśli cza-Iwańczyka.

Wszyscy mówcy zgodnie podno­
sili znaczenie tak zakładów szcze- 
kocińskich, jak i innych podob­
nych zakładów średnich na wsi 
(dziś w liczbie około stu, rozsia­
nych po Polsce), będących przy­
kładowym żywym pomnikiem ko­
ściuszkowskim, trwałym uczcze­
niem 200-ej rocznicy urodzin wiel­
kiego Naczelnika w sukmanie.

Po uroczystości powitalnej: na 
trawniku przed pałacem szczeko-

Korespondencja własna IKP
cińskim odbyła się barwna insce­
nizacja historycznego wyjazdu Ta­
deusza Kościuszki z kwatery w pa­
łacu na pole bitwy do oddalonej o 
6 km od Szczekocin wsi Wywły. 
Na inscenizację powyższą złożyły 
się: biwak kosynierów, przybycie 
dziewcząt do obozu, oberek przy 
dźwiękach kapeli ludowej, przyby­
cie Naczelnika, który — z konia —

— do okien pokoju, w którym 
przed 152 laty — Naczelnik Ko­
ściuszko kreślił płańy bitwy pod 
Szczekocinami...

Drugi dzień uroczystości rozpo­
czął się uroczystym podniesieniem 
flagi przed pałacem i odśpiewa­
niem „Roty". Przed przepięknym 
ołtarzem polowym ustawiły się 
poczty sztandarowe. W imponują-

z Górnego śląska.
Mszę połową celebrował ks. prof. 

Waryński z Krakowa. Młodzież 
gimnazjalna i licealna wykonała 
szereg pieśni polskich. Po nabo­
żeństwie odśpiewano chóralnie 
„Boże, coś Polskę" ...

Po Mszy św. uczestnicy udali się 
— przy dźwięku orkiestr — na ry­
nek, gdzie z trybuny, ustawionej 
obok pomnika Kościuszki, wygło­
szono szereg przemówień.

Po południu odbyły się interesu­
jące zawody sportowe, a wieczorem 
uroczysta Akademia, na którą zło­
żyły się produkcje wokalno-mu­
zyczne.

• * *
„Dni Kościuszkowskie" w Szcze-

Porozumienie 
persko-azerbejdżańskie

prem. azerbejdżański Pishevari

LONDYN (FA). Radio w Tabry-
wygłasza do chłopstwa okolicznego 
historyczne przemówienie na temat 
czekającej go bitwy, wreszcie wy­
marsz ku Wywłom.

Po inscenizacji i defiladzie wo­
jewoda kielecki zapalił — przy 
dźwiękach hymnu narodowego — 
znicz przed tablicą poległych pro­
fesorów i uczniów w hallu pałacu. 
Na rozkaz wojewody, jako przed­
stawiciela Rządu, udała się z zapa­
lonymi żagwiami sztafeta w kie­
runku mogiły powstańców kościu­
szkowskich w Wywłach, gdzie przy 
zapalonym stosie, odbył się uroczy­
sty apel poległych. Równocześnie 
zapłonął drugi stos przed tarasem 
pałacu szczekocińskiego. Migotli­
we płomienie tego stosu zaglądały 
— w ten cudny wieczór czerwcowy

cej alei zajęli miejsca przedstawi­
ciele władz i ludności. A po traw­
nikach — w cieniu olbrzymich 
drzew — rozsypała się we wzoro­
wym ordynku młodzież szkolna 
wszystkich typów szkół, umiesz­
czając w miejscu honorowym de­
legacją robotników i młodzieży

kocinach były wielkim przeży­
ciem ...

Dlatego należy się prawdziwa 
wdzięczność tym, którzy przyczy­
nili się do ich zorganizowania — 
nie zrażając się ani trudnościami, 
ani kłodami rzucanymi pod nogi.

(w)

zie ogłosiło bliższe szczegóły poro­
zumienia persko-azerbejdżańskie- 
go, które doprowadziło do powrotu 
Azerbejdżanu w skład państwa 
perskiego. Rząd perski zobowiązał 
się m. in. do przeprowadzenia spra­
wiedliwej reformy rolnej.

| Zamiast felietonu

Upadek najsłabszej dy nasili
Dokoitczenie ze strony 5-ej.

władają, że tam zwróciła ona uwagę 
Hitlera, a kiedy nie chciała mu być 
uległą, oddał on ją do domu publicz­
nego SS-mąnnÓw, gdzie zakończyła w 
mękach swój krótki żywot.

Trzecim z rzędu dzieckiem był syn 
Humbert (15. 9. 1904), chowany 
przez ojca w wielkim rygorze i zmu­
szany do nauki, która nie budziła 
szczególnego upodobania w ślicznym, 
zgrabnym i wesołym chłopcu. Opo­
wiadał on kiedyś, że za nieposłu­
szeństwo lub złe postępy w matema­
tyce dostawał zawsze w skórę od oj­
ca, który osobiście wymierzył mu tę 
karę.

Odbywał liczne podróże do Ame­
ryki południowej i na Wschód, a u- 
kończywszy akademię wojenną i wy­
dział prawa, poślubił córkę Alberta 
belgijskiego — Marię Józefę. Kiedy 
bawił w Brukseli jako jej narzeczo­
ny, strzelał do niego Włoch, członek 
tajnej organizacji oporu, chcąc w 
w ten sposób założyć protest przeciw­
ko dynastii tolerującej faszyzm. Za 
przykładem swoich przodków, którzy 
byli wielkimi lubownikami płci pię­
knej, uroczy książę Piemontu sze­
rzył spustoszenie w sercach swych 
poddanek. Był przy tym gorliwym 
komendantem korpusu neapolitań- 
skiego, tak, że nie wiele pozostawa­
ło mu czasu na politykę. Trzymał się 
od niej zawsze z daleka. Mówiono 
tylko ogólnie, że należy do zwolenni­
ków Mussoliniego. Był też pomijany

przy awansach, a prasa faszystow­
ska nie zajmowała się nim wcale. 
Kiedy jednak jego żona w czasie woj­
ny 'abisyńskiej wstąpiły do Czerwone­
go Krzyża i objęła komendę nad stat­
kiem szpitalnym, zbliżyło to następcę 
tronu do dyktatora. Pojednanie ich 
było jednak pozorne i jeżeli król u- 
słuchał w końcu namów Badoglio, 
aby uwięzić Mussoliniego, to uczynił 
to z pewnością pod wpływem swego 
syna.

W rozmowach z Polakami zarówno 
Wiktor Emanuel III jak i następca 
tronu przypominali sami, że w ich 
żyłach płynie nieco krwi polskiej. A 
stało się to na skutek małżeństwa 
syna Augusta III, Karola ks. kur- 
landzkiego, z Franciszką córką Sta­
nisława hr Krasińskiego i Anieli z 
Humieckich. Z tego małżeństwa uro­
dzoną ks. Marię Krystynę poślubił 
ks. Juliusz de Montleart, a z ich 
córką ożenił się Karol Albrecht, pra­
dziad króla Wiktora Emanuela. W 
zamku w Turynie są nawet portrety 
Franciszki Krasińskiej i jej ojca, 
starosty nowokorczyńskiego.

W normalnych czasach Wiktor E- 
manuel III i Humbert II — bo po ab­
dykacji ojca on objął przed kilku mie­
siącami tron włoski — byliby z pe­
wnością utrzymali swoje dziedzictwo. 
Pozbawiły ich władzy nie tyle wła­
sne błędy, a szczególniej bierność w 
stosunku do faszyzmu, ile duch cza­
su nie uznający monarchii i widzący 
w niej raczej przeszkodę w zdobyciu 
pełnej wolności narodu. (AW)

— Ja wiem, że niesiecie mnie na 
śmierć i nie mam do was żalu. Trud­
no, Wam każą...

Ale jeśli łaska, jeśli można, bar. 
dzo proszę, zatrujcie mnie gazem, 
tak jak tamtych, a potem spalcie.

I jeszcze jedno. Na rewirze jest 
moja córka. Powiedzcie jej, że my- 
siałam o niej.

To były ostatnie słowa jej matki. 
Nieśli ją na noszach do bloku nr 25, 
bo była chora na kręcę.

Dowiedziałem się potem, że jed- 
nak nie spełniono jej gorącej pro. 
śby. Na specjalny rozkaz ,, Steni' 
ułożono nosze na rynienkę i żywcem 
spalono.

Boże, Boże. •. *
Niech pan wie — ciągnie swoje o- 

powiadanie Haftling nr 78 000 — 
że do zadręczenia nas używano naj­
bardziej wyszukanych metod. 
Na przykład ,,Koncerty'.

Przeważnie urządzano nam kon­
certy we wtorki i piątki. Doborowa 
orkiestra smyczkowa, składająca się 
20 do 30 osób, grała marsza, albo 
arię z ,, Carmen'.

Przy każdorazowym wyjściu do 
pracy na bramach przygrywała nam 
orkiestra, żebyśmy równy krok za­
chowali.

Orkiestra miała nawet lepsze wa­
runki, przeważnie grały kobiety.

Taki dzień czerwcowy, jeden z 
wielu: stoimy już ze cztery godziny 
w nagrodę za. „ milczenie. Bez­
chmurne jest niebo. Otwarte okna 
SS-manów. Tam wiozą chróst do 
pieców krematoryjnych. Niejedna z 
nas ma 40 stopni gorączki. Przyznać 
się do jakiejkolwiek choroby znaczy­
ło podpisać wyrok na zatrucie ga­
zem albo spalenie w krematorium. 
Choroba nas zjada, toczy, spala od 
wewnątrz, a czerwcowe słonko od 
zewnątrz.

I trudno uwierzyć jak bardzo się 
chce żyć. Jak bardzo...

W tej chwili grają marzenie 
Schumana. Powiał lekki sefirek. 
Niebo jest ciche jakby uśpione.

Czasem tylko nad tym lub owym 
kominem rozsnuje się szara smuż­
ka. He tym razem spłonęło nie wia­
domo. Może stu, a może trzystu.

A orkiestra gra. Gra...
Bóg tylko jeden wiedział, czy nie 

ostatni raz przygrywa nam ta upior­
na orkiestra.

Nowy obóz tranzytowy 
dla repatriantów polskich

BERLIN (PAP). W Lubece otwarty 
został staraniem UNRRA nowy obóz 
tranzytowy dla Polaków, powracają­
cych drogą morską do kraju. Nowy 
obóz, czwarty z kolei, urządzony spe­
cjalnie dla repatriantów ze strefy bry­
tyjskiej, obliczony jest na pomieszcze­
nie 5.500 osób. Pobyt w obozie w 
oczekiwaniu na statek trwa od 2 do 
4 dni. Według przewidywań władz 
brytyjskich, przez port w Lubece bę­
dzie przepływać tygodniowo około 
10-000 uchodźców, powracających 
drogą morską do Polski,

Mis ■: mi w
Dyrekcja Okręgowej Kolei Państwo­

wej na Dolnym Śląsku może wyka­
zać się poważnymi osiągnięciami. W 
przeciągu roku odbudowała ona 
2.335 km linii kolejowych, 139 mo­
stów, w tym wielki most kolejowy na 
Odrze, sześć zniszczonych tuneli, uru­
chomiła 150 stacji kolejowych oraz 
cały szereg bocznic kolejowych. Od­
budowano także wielką nastawnię 
elektryczną w Jaranowie oraz dużą 
ilość mniejszych nastawni, semafo­
rów, tarcz stacji elektrycznych trans­
formatorowych; warsztaty parowozo­
we w Nadodrzu, Oleśnicy i w Świd­
nicy oraz główny warsztat elektro- 
trakcyjny w Lubaniu, który odremon­
tował i wysłał do Warszawy zespół 
pociągu elektrycznego dla ruchu pod­
miejskiego w Warszawie.

Gdy przed rokiem kursowały na 
Dolnym Śląsku zaledwie 4 pociągi 
osobowe na dobę, obecnie kursują

192 pociągi. Ładuje etą dziennie 1200 
wagonów. Liczba parowozów, którymi 
dysponuje dyrekcja, wynosi obecnie 
350. Wzrastają również dochody w 
Dyrekcji — podczas, gdy w listopa­
dzie ub. r. wynosiły one zaledwie 4 
miliony złotych, w kwietniu br. cy­
fra ta wzrosła do 123 milionów zło­
tych.

W dziedzinie odirony zdrowia ko­
lejarza zorganizowano 20 rejonów le­
karskich, 5 poradni dentystycznych, 
uruchomiono sanatorium płucne w 
Dolno-Szklarskiej Porębie oraz Jeden 
z najlepszych szpitali we Wrocławiu. 
Kolejarze posiadają Dom Zdrowia w 
Jeleniej Górze, w Kudowie, domy 
wypoczynkowe w Krryżatce i Szklar­
skiej Porcie oraz cały szereg świe­
tlic, bibliotek, orkiestr, chórów i klu­
bów sportowych

Armia kolejowa na Dolnym Śląsku 
liczy ponad 22.000 ludzi

J.SS.fF. s&uUcczmjm orgemem 
ogłoszeniowym
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— A co nas to obchodził — odpowiedział przeciwnik — 

trzeba nam było naszą część zostawić, a bylibyśmy sami 
o nią zadbali, a w ten sposób musimy dostać to> co się 
nam słusznie należy. ‘

— To się nie da zrobić — upierał się Kilduff. — Ja 
w każdym razie nie mogę takiej sumy wyłożyć, a jeżeli 
ja nie zapłacę, to i od Larkina nic nie dostaniecie.

Przez chwilę panowała cisza, wreszcie jeden z obcych 
głosów zapytał:

— A ile ty tak myślisz zaofiarować?
— Od razu po 20 tysięcy na jednego, a pozatem po pięć 

tysięcy za rok — odpowiedział Kilduff.
— A więc razem tylko 50 tysięcy? Wykluczone!
— W takim razie jeszcze raz wam podniosę — powie­

dział Kilduff — ale to już moja ostateczna propozycja. 
Po 25.000 zaraz i po 10 tysięcy za rok.

— Dlaczego za rok? Czemu nie chresz nam od razu 
tych pieniędzy wypłacić?

— Bo chcemy iść na pewniaka — odpowiedział Kil­
duff. — Jeżeli dostaniecie wszystkie pieniądze od razu, 
to musielibyśmy się liczyć z tym, że zaczniecie już za pa­
rę miesięcy wysuwać nowe żądania. Skoro jednak bę­
dziecie mieli u nas należność, będziecie unikali tego c« 
mogło by nas irytować.

JV tym momencie Harry popełnił błąd, którego w swoim 

przejęciu nawet nie zauważył. Cały zamieniony w słuch 
i opanowany przez ciekawość, oparł się prawą ręką na 
klamce, która się nieznacznie poruszyła.

Mężczyzna z mocnym zarostem zauważył ten ruch. Jak 
wypchnięty sprężyną przyskoczył do drzwi, otworzył je 
na oścież i krzycząc:

— Ah, ty bydlaku! — wymierzył jeden ze swoich stra­
sznych ciosów w szczękę Harrego.

Ale Harry nie darmo był zawodowym bokserem, za­
skoczenie wywołane gwałtownym otwarciem drzwi o które 
się opierał trwało zaledwie ułamek sekundy. Natychmiast 
się wyprostował i odparował straszliwy cios odskakując 
równocześnie kilka kroków w tył.

— Co też pan właściwie chce odemnie? — powiedział 
Harry udając największe zdumienie. — Chciałem się tylko 
przekonać, czy nic złego nie stało się Mister Kilduffowi, 
za którego bezpieczeństwo jestem odpowiedzialny.

— Więc to tak!? — Nieznajomy zbliżał się do Harre­
go. — Ty podsłuchiwałeś, aby... — Nagle skoczył naprzód 
usiłując rękami złapać Harrego za krtań.

Teraz dopiero pokazała się klasa Harrego. Leciutko 
odskoczył na bok i wymierzył napastnikowi tak potworny 
cios w szczękę, że ten zrulował jak zastrzelony zając.

— Kto następny? — spytał spokojnie Harry spogląda­
jąc w stronę gabinetu w którego drzwiach stał Kilduff 
wraz z drugim nieznajomym, obydwaj równie wściekli, 
jak zdumieni.

Drugi nieznajomy prędko opanował swoje przerażenie, 
wyciągnął z kieszeni rewolwer i ryknął:

— Teraz ja cię nauczę!
Harry przestraszył się. Nie liczył się zupełnie z mo­

żliwością użycia broni palnej. Usiłował uskoczyć, ale 
zanim zdążył się poruszyć rozległ się strzał, po którym 
nastąpił straszny hałas i zamieszanie.

Nieznajomy wrzasnął przeraźliwie. Rewolwer został 
mu z tak potężną siłą wybity z ręki, że zupełnie stracił 
orientację co się dzieje. Dopiero kiedy się odwrócił i spo­
strzegł przed drzwiami gabinetu Ben Fina, zrozumiał, że 
to on właśnie celnym strzałem wytrącił mu broń z ręki.

— Dzień dobry, Charles Winger, pozdrowił go Ben Fin 
słodkim głosem Zabawa się skończyła! Łapki do góry!

Nieznajomy natychmiast usłuchał, ale zaprotestował 
jękliwym głosem.

— Coś się panu wydało, co pan chce odemnie?
— Wyjaśni to panu inspektor Sulliwan — odpowiedział 

Ben Fin. — Oto on.
I rzeczywiście w tym momencie ukazał się w drzwiach 

gabinetu inspektor Sulliwan w towarzystwie dwuch in­
nych urzędników policji. W jednej chwili mieli trzej 
przestępcy skute ręce.

— Widzicie, jak wam do twarzy w obrączkach — rzeki 
Ben Fin. — A teraz jedziemy do Larkina. Tam wam 
wszystko wyjaśnię.

TRAGEDIA VI PUSTYNI LODOWEJ
Tymczasem Larkin chodził niespokojnie po swoim sa­

lonie. Teraz żałował, te zgodził się na porozumienie 
i pertraktacje. Oczekiwał niecierpliwie powrotu Kil- 
duffa.

Około 10-ej wieczór zadzwonił dzwonek przy drzwiach 
wejściowych. Po chwili wszedł murzyn Joe i zameldował:

— Inspektor Sulliwan chciałby z panem mówić. Czy 
mam go wprowadzić?

Larkin zdziwił się niepomiernie.
— Sulliwan tutaj? Czegóż on chce?
— Nie dał mi żadnych wyjaśnień w tej sprawie — od­

powiedział Joe. (Ciąg dalszy nastąpi)



KULTURA I SZTUKA
Jan Piechocki

Jozef Korzeniowski
Kilka miesięcy temu odniosła w 

Warszawie duży sukces komedia Ko­
rzeniowskiego .Majątek albo imię". 
Wznowienie tej sztuki, napisanej 
jeszcze w roku 1859, skierowało u- 
wagę krytyki literackiej na autora 
dawno już zgasłego, a jednak aktu­
alnego dzięki swym tendencjom po­
stępowym. Piętnując kastowość szla­
checką i przesądy arystokratyczne, 
podnosząc w czasach niechętnych te­
go rodzaju poglądom godność i do­
stojeństwo pracy fizycznej i ręko­
dzielniczej, upodobawszy sobie w lu­
dziach społecznie użytecznych i trze­
źwo myślących, jest autor ,, Kollo- 
kacji" pod wielu względami poprzed­
nikiem pozytywizmu.

Urodzony w roku 1797, a więc 
starszy od Mickiewicza, żył Korze­
niowski w czasach największego na­
sileni* romantyzmu. Jednakowoż nie 
romantyzm jest dominującą cechą ob­
fitej i różnorodnej twórczości Korze­
niowskiego. Wychowanek słynnego 
liceum Krzemienieckiego rozpoczął 
od napuszonych ód w stylu pseud o- 
klasycznym, po tym w pierwszych 
utworach dramatycznych oscylował 
między Wolterem i Rasynem a Szek­
spirem i Ssylerem, przeszedł następ, 
nie do komedii obyczajowych o reali­
stycznym zabarwieniu i napisał sze­
reg powieści, nacechowanych ten­
dencjami, które wyprzedziły hasła 
pozytywistów. Pracę literacką wy­
konywa! Kor nenio smkl obok zajęć 
pedagog* 1 organizator* szkolnict­
wa. Był kolejno nauczycielem małe­
go Zygmunt* Krasińskiego, profe­
sorem wymowy 1 literatury polskiej 
w Liceum Krzemienieckim, aż do 
likwidacji tejże uczelni w roku 1832, 
profesorem łaciny i lektorem języka 
polskiego w Kijowskim Uniwersy. 
tacie, dyrektorem Gimnazjum w 
Charkowie, * sd roku 1846 dyrek­
torem Gimnazjum i wizytatorem 
szkolnym w Warszawie. Pracowite- 

- pionier posiepn 
Korzeniowski z konwencjonalizmem 
dramaturgii salonowej i przedstawił 
prawdziwego chłopa na tle wyzysku 
i ucisku ludu przed rokiem 1848. W 
,, Żydach" obok plastyki figur na u- 
wagę zasługuje zdemaskowanie sza- 
chrajstwa i groszoróbstwa arysto­
kratów lub pseudo-arystokratów, gor­
szych od autentycznych semitów, je­
śli chodzi o bezwzględność metod i 
sposobów pieniężnej spekulacji. W 
popularnej do dziś dnia komedii 
..Majster i czeladnik" dal Korze­
niowski znakomite typy drobnych 
mieszczan, wciągając w orbitę te­
matyki teatralnej na wiele lat przed 
pozytywizmem niższe warstwy spo­
łeczne.

Także w powieściach właściwe są 
Korzeniowskiemu cechy, które wystę­
pują w jego utworach dramatycz­
nych: ostry, nawet surowy sąd o ka- 
stowości arystokracji, sympatyczny i 
życzliwy stosunek do przedstawicieli 
warstw ludowych i drobnomieszczań­
stwa, podkreślenie walorów ludzi 
skromnych, oddanych uczciwej pra­
cy i stroniących od blichtru salonów. 
Podobnie jak później Prus, lubi Ko­
rzeniowski dawać szerokie malowi­
dła społeczne i wyodrębniać repre­
zentantów różnych grup. np. arysto­
kracji, plutokracji, średniej i drob­
nej szlachty, rzemieślników, urzęd­
ników, nawet wojskowych itd. Po­
stępowość autora ,, Kollekacji" za­
znacza się zwłaszcza w potępieniu 
kastowych przesądów, choć nie zaw­
sze był pod tym względem Korze­
niowski dość konsekwentny. Naj­
śmielszy atak na arystokratyczne fu­
my mamy w >, Krewnych", powieści 
z roku 1857. Powieść ta, może nieco 
za rozwlekła, nie jest tak poczytna 
jak „Spekulant" lub , ,Kollokacja", 
nie mniej zdrową obywatelską ten­
dencją wybija się na ezolo beletry­
stycznej twórczości Korzeniowskie­
go. Losy dwóch braci, pochodzących 
z zubożałej małomiasteczkowej szla­
chty, potoczyły się zgoła odmiennie. 
Jeden z nieh, Eugeniusz, wychowa­
ny w pałacu bogatych krewnych i za 
granicą, nie przygotowany do ży­
cia praktycznego i zdany na łaskę 
swych dobrodziejów, staje bezradnie 
wobec życia. Z chwilą, gdy miłość 
Eugeniusza do pięknej kuzynki krzy­
żuje plany i rachuby matrymonialne 
dumnej kasztelanowej, wyrzucają go 
na bruk, bo w umyśle arystokratki 
nie może się pomieścić, aby taki 
f, hołysz" mógł być odpowiednią 
partią dla eórki, przeznaczonej dla 
jakiegoś magnata. Kto wie, eo by 
się stało z biednym Eugeniuszem, 
gdyby nie pomoc jego brata Ignasia, 
który po ukończeniu gimnazjum nie 
zawahał się mimo oburzenia rodziny 
terminować u stolarza i wykierować 
się na rzemieślnika. W osobie I- 
gnasia zobrazował Korzeniowski do­
stojeństwo pracy rękodzielniczej i 
wagę praktycznego acz . uczciwego

działu Oświecenia 1 pomocnik Wiel- 
lopolskiega w dziele reformy wycho­
wania.

Autor ,.A»!e*r" nt« mieszał rtę 
do sporu klasyków z romantykami. 
Tak samo trzymał się zdała od spo­
rów politycznych i ideologicznych. 
Do takiej postawy skłaniał Korze­
niowskiego temperament równy 1 
spokojny, daleki od wszelkiej wybu- 
ehowośei 1 egzaltacji. Brak żywsze­
go temperamentu i równowaga du­
chowa eaynfly z Korzeniowskiego 

wszedniege. Znając dobrze różne 
warstwy społeczeństw* polskiego i 
rosyjskiego, przebywając w kraju i 
patrząc n* stosunki w Polsce z bli- 
ska, ustrzegł się od mistycyzmu i 
wybujałości uczuciowej, właściwych 
naszym wieszczom i poetom emigra­
cyjnym. Trafnie ocenił też Korze­
niowski właściwości swego talentu 
— porzucił wcześnie poezję i skon­
centrował swój twórczy wysiłek na 
komedii i powieści. Mniemał zresztą, 
że ścieśniając w ten sposób teren 
działalności literackiej, pozostaje w 
zgodzie z duchem czasu. ,, Dramaty 
i powieść — wyraził się około roku^ 
1850 — są to jedyne rodzaje poezji,^ 
które czas, zmiana wyobrażeń o li-# __
teraturze i stanie społeczności, a^ ja^ przysłowiowe grzyby po de- 
szczególnie powódź dziennikarska °a^.zczu _ tak wciąi jeszcze — po 
zagłady ocaliły. Wszystkie inne wojennej rośnie niemal z
dzaje zaginęły na zawsze a z nimta tydzień Ucrf)a c?asr>
i formy tak rozmaite, niekiedy tag >8 nych kuI-
tafle i wdzięczne-Przep^y nPaukj ' „ 0Pbjawem bez.
sta i j sadzie przesada; zastoso|względme dodatnim jest fakt, iż 
wanie jego w obrębię własnej tworowiększość tych czasopism osiągnę- 
czości wyszło jednak na dobre tak^la nakład tak wysoki o jakim pi- 
Korzeniowskiemu jak literaturze poWsma tego rodzaju przed okupacją 
skiej. gnawet marzyć nie śmiały. Podaj-

Na polu dramatu, a zwłaszcza ko-^my znamienny fakt: „Sztuki Pięk- 
niedii spotkał się Korzeniowski z u-Jne“ — znakomicie redagowany i 
znaniem już za życia. Teatry lwow^prZez szereg lat jedyny miesięcz- 
skie i warszawskie grywają, poczy-ś^ik artystyczny w Polsce — nie 
nająć od roku 1830, z wielkim po-Źz.dołal po siedmiu latach rzetelnej 
lodzeniem jego sztuki, tłumaczonefjpraCy pozyskać sobie choćby tylko 
częściowo niemal równocześnie na/ iejmiuset abonentów. Dziś „Prze- 
Jezyk niemiecki Fredro zamilkną ł^3ląd Artystyczny** osiągnął ostat- 
Po roku 1835, Słowackiego nie grT->nio nakład dwunastu tysięcy 
Wano — głównym reprezentantem- 
literatury polskiej na scenach kra-i ' p0(jobnie imponująco przedsta- 
lowych był więc Korzeniows i ^wja sj^ rzecz z całym szeregiem 
Wśród wielu jego utworów ~ jsm typu „Twórczości**, „Od-
matm- jednoaktówek. ™ odr^%ot5zenia‘> czv „Tygodnika Pow 
W , Komedii - na szczególna ' Najzręczniej przed
?e ząsługuta: .Karpaccy gorsie *■ ■»
■Żydri" .Panna mężatka", .Maj/wojną redagowane (i reklamoua- 

i ;zeladnik". ' „Wiadomości Literackie , mi­
tt Karpackich góralach" tarwaFmo swego „rekordowego nakła-

ci*. Ignaś, powiada autor, ,, wypo­
wiedział wojnę potężnym silom, któ­
re kierują życiem zwyczajnych ludzi 
i na ubitych przez nałóg modę i prze­
sąd, trzymają ich drogach. ,, Boha­
ter krewnych" nie przywiązuje wagi 
do nazwisk i tytułów szlacheckich: 
,, Imię, czytamy, to rzecz piękna, 
kiedy do niego przyłącza się zasłu­
ga, a bez tego jest tylko znakiem, 
który rozróżnia jednego człowieka od 
drugiego, nic więcej". Poglądy i po­
stępowanie Ignasia wywołują obu­
rzenie, szyderstwa i nawet niena­
wiść jego arystokratycznej familii. 
,, Dziwna jest siła przesądu i nie­
pojęta ślepota, która nie pozwala 
widzieć fałszu i uprzedzenia w u- 
święconej przez wiek opinii. Gdyby 
Ignaś — ciągnie dalej autor — miał 
las i tartak i przerabiał sosny, dęby 
i jesiony na tarcice, nie ubliżyłby 
swemu nazwisku i nie zrobiłby krzy­
wdy dostojnym swym krewnym. Ale 
że te same tarcice przerabia! na me­
ble i zamiast odziedziczonego po 
przodkach kapitału, wkładał kapitał 
kunsztu, nabytego pracą, popełnił 
występek, za który cii krewni uka­
rali go wzgardą i wyparli się, że do 
ich krwi i imienia należy".

Na wiele lat nim szlacheckie prze­
sądy i zadawnione tradycje zostały 
usunięte z życia polskiego, głosił 
więc Korzeniowski, autor wziętych 
dramatów i poczytnych powieści, za­
sady, które dziś wydają się nam 
oczywiste, ale wtedy u wielu uwa­
żane były za herezje.

Koioa „c/Micho*
z druku nowy, czerwcowy 

zeszyt Arkony i przynosi szereg ar­
tykułów i rozpraw o zasadniczym dla 
kultury pomorskiej znaczeniu. Obok 
oryginalnych utworów literackich 
znajd zjemy bogaty dział recenzji i 
kronik. Zdobią zeszyt liczne repro­
dukcje dzieł plastyków pomorskich.

Z działalności Inslytuia Eafiyckiegc
Do reprezentacyjnych placówek 

naukowo-badawczych należy Byd­
goski Oddział Instytutu Bałtyckie­
go. Przed wojną Instytut był sze­
roko spopularyzowany, przede 
wszystkim przez szereg wydaw- 
niew, obejmujących kilkaset pozy­
cyj bibłigraficznych w wielu języ­
kach, obok kilku wydawnictw pe­
riodycznych, jak „Jantar", „Baltio 
Countries" i in. Centrala Instytutu 
mieści się obecnie w Sopocie, wy­
dział w Gdańsku, główne archi­
wum morskie w Gdyni, a w Byd­
goszczy znajdują się wydziały: wy­
dawniczy, pomorzoznawczy i bi­
blioteczny.

Instytut opublikował w ostatnim 
czasie 10 wydawnictw książkowych 
i broszurowych, m. in. Srokowskie­
go „Prusy Wschodnie", B. Zdraw- 
skiego „Składniki transportu mor­
skiego", Karola Górskiego „Pań­
stwo krzyżackie w Prusach", B. 
Srockiego „Polska i nowe Niemcy", 
A. Wielopolskiego „Elbląg", cztery 
mapy (m. in. Szaflarskiego mapa 

urtosunkawania'sie5do problemów ży.fizyczno-administracyjna Pomorza

Si%e0nd czasopism
du, zdystansowane były by dziś 
już przez niejedno czasopismo lite­
rackie ukazujące się na tzw. ,,pro­
wincji*. „Prowincje" przeobraziw­
szy się w „regiony" coraz ambit­
niej stają do wielkiej pracy o od­
budowę i zbogacenie ogólnopol­
skiego dorobku kulturalnego. By­
ło by to ze wszech miar pożądane, 
aby periodyki regionalne należy­
cie reprezentujące dorobek twór­
czy najpoważniejszych dzielnic 
kraju wytrzymały próbę czasu i 
utrwaliły swój byt. Nie ulega to 
bowiem wątpliwości, że właśnie 
próba czasu położy kres nadmier­
nej obecnie wybujałości wydawni­
czej. Objaw nieustannych naro­
dzin coraz to nowych tygodników 
czy miesięczników literackich, ar­
tystycznych i naukowych byłby 
może już i niepokojący, gdyby nie 
przeświadczenie, że wciąż jeszcze 
trwa ol;:c< zukania, okres krysta­
lizować dopiero nowych
form • odradzającego się
życia kulturalnego. Na przestrzeni 
kilku zaledwie 0’tatnich miesięcy 
ileż np. przeobrażać przeszło pi­

^feie kulturalne

wstępne wygłosił prezes 
Zawodowego Literatów 
Jarosław Iwaszkiewicz.

JŁiłuatuta.
W ramach „Dni Kultury" odbył 

się w auli Politechniki Wrocław­
skiej poranek poświęcony poezji 
polskiej.

Słowo 
Związku 
Polskich
Przypomniawszy, że pierwsze zda­
nie, napisane w języku polskim, 
powstało w okolicach Wrocławia 
— mówca skierował do literatów, 
dziennikarzy i sfer uniwersytec­
kich apel o przestrzeganie czy­
stości i prawidłowości języka pol­
skiego.

Następnie odczytali swe utwory 
przybyli do Wrocławia poeci. Bar­
dzo liczna publiczność szczególnie 
gorąco oklaskiwała wiersze, któ­
rych tematyka związana była z 
treścią odbywających się obecnie 
we Wrocławiu pamiętnych uroczy­
stości.

. Stwierdził to z naciskiem ną za­
kończenie poranku Jarosław 
Iwaszkiewicz, mówiąc: „Niech nikt 
nie waty się twierdzić, że litera­
tura polska rozwija się w oderwa­
niu od rzeczywistości. Ona buduje 
naszę wielką przyszłość",

JHiuUfka.
Dnia U bm. odbył się w Londyń­

skim Filharmonie Club koncert 
kameralny, poświęcony twórczości 
Karola Szymanowskiego. Udział 
w koncercie wzięli Ida Haendel 
oraz wykonawcy angielscy.

Dnia 23 bm. odbędzie się w Stoli 
Theatre koncert muzyki polskiej. 
Program koncertu wypełnią „Har­
nasie" Szymanowskiego pod dyr, 
Grzegorza Fitelberga i koncert

Wschodniego, T. Mieczyńskiego 
mapa gleb b. Prus Wschodnich) o- 
raz szereg broszur o charakterze 
informacyjnym.

Gromadzenie przez Instytut zbio­
rów i bibliotek znalazło wyraz w 
stworzeniu trzech bibliotek głów­
nych: pomorzoznawczej w Bydgo­
szczy (około 14.000 tomów), mor­
skiej w Gdańsku (ok. 5.200 tomów), 
oraz stacji naukowo-badawczej w 
Sopocie (ok. 1.400 tomów), nadto 
bibliotek pomocniczych. Łączny 
stan księgozbiorów Instytutu Bał­
tyckiego wynosi około 21.000 tom

W najbliższym czasie przewiduje 
się ukończenie druku szeregu 
książkowych pozycyj wydawni­
czych. Z zakresu bieżącej działal­
ności informacyjno-wydawniczej 
Instytutu wymienić również należy 
ukazując^ się stale komunikaty 
wydziałów badawczych Głównego 
Archiwum Morskiego (dotychczas 
23 pozycje wyd.), działu Informacji 
Naukowej z zakresu pomorzoznaw- 
stwa (20 pozycyj) oraz powielane 
biuletyny informacyjne morskie. 

smo poświęcone sprawom teatru. 
Zdawało się, że sympatyczny 
„Afisz Starego Teatru1 będzie tym 
kształtem, który zdoła się utrwa­
lić, który stanie się ostatecznie 
trybuną współczesnych zagadnień 
teatralnych. Tymczasem okazało 
się, że oto „Afisz" ustąpić musiał 
rychło z afisza, by zrobić miejsce 
szerzej problemy teatralne ujmu­
jącym „Listom z Teatru", mie­
sięcznikowi wydawanemu przez 
główne teatry krakowskie. Numer 
pierwszy prezentuje się okazale. 
Publikuje wypowiedzi zarówno 
autorów dramatycznych i kryty­
ków jak i artystów i sporo miej­
sca poświęca teatralnej kronice 
zagranicznej. Uderza natomiast 
brak — polskiej kroniki teatral­
nej. Jeśli redakcja brakowi temu 
na przyszłość zaradzi, to być może, 
że w „Listach z Teatru" wykry­
stalizuje się wreszcie tak bardzo 
polskiemu ruchowi kulturalnemu 
potrzebna forma czasopisma ogar­
niającego poważnie i odpowie­
dzialnie całokształt zagadnień te­
atralnych doby współczesnej.

Gdy od „noworodków'" przejdzie­
my do periodyków dobrze już doj­
rzałych. to wapomnfjmy choćby

tylko ostatni numer „Odrodzenia". 
Zasłużył sobie bowiem na baczną 
uwagę choćby jut za to tylko, te 
opublikował niezwykle poważne 
i nader jednocześnie odważne stu­
dium dra Tadeusza Dobrowolskie­
go na temat ,,hermetyzmu i spo­
łecznej izolacji dzisiejszego ma­
larstwa". Uwagi tego najwybit­
niejszego dziś znawcy plastyki 
współczesnej wywołają niewątpli­
wie szeroki odgłos. I kto wie, czy 
nie staną się one jednym z głów­
nych impulsów do rewizji poglą­
dów, więcej — do akcji zmierza­
jącej świadomie do przywrócenia 
zwichniętej równowagi między 
wyglądem dzisiejszej sztuki (nie 
tylko plastycznej zresztą) a istot­
nymi potrzebami społeczeństwa. 
Między izolowaną grupą rafinowa­
nych i „nieludzkich" konstrukto­
rów czystej sztuki (czy poezji) a 
masami łaknącymi zrozumiałych 
tworów. Sprawa to zasadniczego 
znaczenia. Od uzdrowienia stosun­
ku między twórczością a masą 
zależy równowaga, która oby jak 
najrychlej została przewrócona 
,,na podobieństwo epok, bardziej 
harmonijnych od czasóu dzisiej­
szych". (mt)

smyczkowy T. Kasserna pod dyr, 
znanego angielskiego kompozyto­
ra i kapelmistrza Alan Bush'a.

*
Znany kompozytor i dyrygent 

Andrzej Panufnik wyjechał na pa­
romiesięczny pobyt do Francji i 
Szwajcarii.

lOyslcuną
W krótkim czasie po wystawie 

malarstwa włoskiego i pokazie ry­
sunków francuskich otwarta zo­
stała w Muzeum Narodowym w 
Warszawie trzecia z kolei wysta­
wa, poświęcona sztuce zagranicz­
nej — tym razem współczesnemu 
malarstwu francuskiemu.

Na całość wystawy składają 
się prace czterech plastyków fran­
cuskich reprezentujących tzw. Ne­
wą Szkołę Paryską, a mianowicie 
Gischia, Fougeron, Pignon i Tal 
Coat — w pracach tych znajdują 
wyraz pewne odmiany formizmu 
i kubizmu, przy spotęgowanej sile 
kolorytu i większej syntetyczności 
linii.

Wystawa wzbudziła duże zain­
teresowanie w kolach naszych plac 
styków i znawców sztuki.

W czasie Bożego Ciała otwarta 
zostanie w Łowiczu Wystawa Sztu­
ki Ludowej. Wystawa zgromadzi 
eksponaty zarówno dziś już archi­
walne, ocalałe od zniszczenia wo­
jennego, a będące w posiadaniu m. 
in. Towarzystwa Krajoznawczego, 
jak również nowe, ostatnio wypro­
dukowane tkaniny artystyczne, 
piękne lalki łowickie i wyroby ce­
ramiki balimowskiej.

W Gmachu Biblioteki Jagielloń­
skiej w Krakowie konsul Stanów 
Zjednoczonych w Krakowie Kazi­
mierz Zawadzki dokonał otwarcia 
wystawy zatytułowanej „Ameryka 
wczoraj i dziś". Wystawa wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie spo­
łeczeństwa krakowskiego, w szcze­
gólności sfer związanych współ­
pracą Polsko-Amerykańską na po­
lu kulturalnym.

W Instytucie Filmowym w Kra­
kowie kształci się obecnie 60 ucz­
niów. Warunkiem przyjęcia jest 
ogólne średnie wykształcenie, poza 
tym kandydaci muszą wykazać się 
specjalnymi zdolnościami. Czas 
trwania kursu ogranicza się do 10 
miesięcy. Po ukoczeniu Instytutu 
Filmowego absolwenci będą kiero­
wani na praktykę do atelier i labo­
ratoriów zagranicznych. Pierwsze 
praktyki odbędą przyszli polscy 
filmowcy we Francji, Szwecji i 
Szwajcarii,

„Teatr Mary" w Szczecinie wysta­
wia sztukę Marii MrozowiczSzpep" 
kowskiej pt. „Walący się dom" w re­
żyserii J. Czabanowskiego.
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Niedziela 16 czerwca 
Katolicki: Jana 
Słowiański: Budzimierza

Poranek Symfoniczny dla robotni­
ków, organizowany przez Towarzy­
stwo Muzyczne w Bydgoszczy — od­
będzie się w niedzielę, dn. 16 bin. o 
godz. 12. Udział biorą Miejska Or­
kiestra Symfoniczna pod dyr. A. 
Rezlera i Konstanty Wroczyński (ba­
ryton).

Konrad Pałubińskj — twórca hej­
nału m. Bydgoszczy, daje w ramach 
obchodu 600-lecia koncert kompozy­
torski w Pom. Domu Sztuki, we wtc- 
rek dn. 18 6. br., o g. 19. Osoba K. 
Pałubińskiego jest ściśle związana z 
Bydgoszczą, jest on jednym z bu­
downiczych Pom Domu Sztuki, a ja­
ko twórca hejnału — przeszedł już do 
historii miasta. Bilety do nabycia w 
kasie Pom. Domu Sztuki, Al. 1 Ma­
ja 20, w godz. 11 — 13 i 15 — 19.

Dziś, w niedzielę w Sali Malinowej 
RDK, o g. 20 premiera rewii Błękit­
nego Teatru pt. .Czar nocy letniej'. 
W programie 18 obrazów- nowości tań­
ca, piosenki i aktualnego humoru.

AZWM -Życie* organizując kursy 
przygotowawcze na rok wstępny przy 
wyższych uczelniach, mające na celu 
udostępnienie młodzieży chłopskiej 
oraz robotniczej wstępu na uniwersy­
tety, natrafia na związane z tym 
trudności materialne. Apelujemy do 
wszystkich zrzeszeń przemysłowych 
itp. o łaskawe poparcie materialne. 
Zadeklarowaną sumę prosimy przesy­
łać na konto Nr 106 Banloi Śpółdz. 
„Społem" w Warszawie, oddz. w 
Bydgoszczy.

W poniedziałek dn. 17 bm. o g. 18 
odbędzie się w Rzeźni Miejskiej 
przy ul. Jagiellońskiej, plenarne ze­
branie Towarzystwa Kupców Samo­
dzielnych, Sekcji Spożywczej.

TEATR POLSKI
Niedziela: g. 15.30 ,,Ziemia nieludz­

ka”; G. 19: „Świętoszek". Poniedzia­
łek: „Ziemia nieludzka”. Wtorek: 
„Ziemia nieludzka".

TEATR POWSZECHNY
Niedziela, poniedziałek, -wtorek — 

Nieczynny.
TEATR BŁĘKITNY W RDK 

Niedziela, poniedziałek i wtorek: 
Czar nocy letniej.

POMORSKI DOM SZTUKI 
Wystawa Prac Związku Polskich 
Artystów Plastyków Oki. Pomor­
skiego otwarta codziennie od e 
10—13 i od 15—18. Wstęp 5 zł.

TEATRY ŚWIETLNE
Orzeł: Biały Muzyn, Pomorzanin: 

Kwiat miłości, Polonia: Piękna pleć, 
Wolność: Płomień nie zgasł, Bałtyk: 
Cyrk. •

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10-90
Straż Pożarna 11-11
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Piastowska — ul. Śniadeckich 51, 

Przy Placu Teatralnym — ul. Ja­
giellońska 29.

ROBOTNIC 
£ali

W redakcji naszego pisma — jak 
zresztą dzieje się to wszędzie — zja­
wił się pewien robotnik zatrudniony 
w jednym z miejscowych przedsię­
biorstw prywatnych. Prosta, poczci­
wa, budząca zaufanie twarz.

Z góry wiemy, że usłyszymy tyl­
ko żale, utyskiwania, pretensje...

Nie omyliliśmy się. Robotnik 
przedstawił nam warunki swego by­
tu. Jest żonaty, dzieci nie posiada, 
zarabia 100 tl dziennie (około 2509 
zł miesięcznie), ma stwierdzoną 
80’o niezdolność do pracy, kart za­
opatrzenia I kat. nie otrzymuje, 
(gdyż — jak twierdzi — szef nie u- 
mie . ;ę o nie wystarać), nie otrzymu­
je także żadnych specjalnych przy­
działów, o UNRRA słyszał, ale jej 
nigdy jeszcze nie widział.

Robotnik ten zapytuje, czy posia­
da inny żołądek niż pracownicy I 
kategorii, czy — podobnie 'jak za- 
trudnieni ® przedsiębiorstwach pań­

Bydgoski pociąg PCK
Na zaproszenie Szwajcarskiego 

Czerwonego Krzyża pociąg sani­
tarny Okr, Pom. PCK wywiózł z 
Warszawy na 6-cio miesięczny po­
byt w Szwajcarii 400 najbiedniej­
szych dzieci polskich. Są to prze­
ważnie sieroty pó rodzicach, któ­
rzy padli ofiarą barbarzyństwa 
niemieckiego. Dzieci ulokowane 
zostały w alpejskim sanatorium w 
miejscowości Adelbódęn.

W drodze powrotnej ze Szwaj­
carii pociągiem PCK zabrano 10 
dzieci w wieku 2-ch lat i 25-ro

Sr'eK’sfev datownik 
pocztowy

Milą niespodziankę przygotowuje 
kierownictwo Pomorskiej Wystawy 
Przemysłu, Rzemiosła i Handlu w 
Bydgoszczy, dla filatelistów. Miano­
wicie na terenie wystawy będzie u- 
rządzony całkowity urząd pocztowo- 
telekomunikacyjny, zaopatrzony w 
specjalny datownik okolicznościowy. 
Wszelkie korespondencje nadane z 
terenu wystawy będą stemplowane 
tym datownikiem. Żaden inny urząd 
pocztowy w Bydgoszczy takim datow­
nikiem posługiwać się nie będzie. Do-
dać należy, że oprócz tego jest w 
Bydgoszczy używany datownik 600- 
lecia, którym stempluje się wszelką 
korespondencję, wychodzącą z Byd­
goszczy.

Wielka hala wystawowa 
zajmie przestrzeń 600 m2
•Jak już donosiliśmy, wszystkie 

gmachy wystawowe jak i 10 pawilo­
nów’ na wolnych terenach Pomorskiej 
Wystawy Przemysłu, Rzemiosła i 
Handlu — zostały zajęte. Kierow­
nictwo Wystawy było w poważnym 
kłopocie, aby licznie zgłaszającym się 
jeszcze wystaw-com i wielu spośród 
poprzednio zgłoszonych — nie odmó­
wić udziału w wystawie.

Sprawę zapotrzebowania na sto­
iska rozwiązano w ten sposób, że w 
parku Kazimierza Wielkiego zbudo­
wana zostanie wielka hala wystawo­
wa, mogąca pomieścić poważną licz­
bę stoisk. Budowę hali powierzono 
firmie „Drogostal”.

Nowa hala wystawowa obejmie 
przestrzeń 600 m kw.

A\x<\xVVx\x\x\x\\\x\x\\\xxx\x\\\\xxxx\xxN\\xx\\\ 
Na „Święto Dziecka Przedszkolnego"

nie uleąnie czacawi uśmiechu...
Dzień 16 czerwca br. poświęcony 

jest najdroższym nam istotom, któ­
re są celem naszych trudów, tre­
ścią marzeń, przedmiotem trosk, 
motorem naszego życia. Któż nie 
ulegnie czarowi uśmiechu dziecka? 
Kogo nie wzruszą jego Izy, niedo­
la?... Niejedno serce żywiej uderza 
na widok rozszczebiotanego ma­

leństwa, czy igrających przedszko­
laków, lub maszerujących w żół­
nierskim szyku młodocianych har­
cerzy. Każde spojrzenie pogoni 
za tym widokiem, każde oczy roz- 
słonecznią się choć na chwilę, zła­
godnieją ulegając czarowi... Usta 
każde rozchylą się w tkliwym 
uśmiechu. Święto Dziecka. Dzi-

sprawdziłeś srre obecność ra«r liście »
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stwowych — również nie pracuje dla 
narodu i państwa, czy jest możliwe 
aby każdy był kolejarzem czy urzę­
dnikiem innej instytucji państwowej 
i zapytuje, kto wtedy malowałby 
szyldy, kto nosiłby worki ze zbo­
żem, kto obsłużyłby kupującego w 
sklepie spożywczym...?

Gość naszej redakcji zdaje sobie 
sprawę, że nie może mieć pretensji 
aby zarobki jego były równe czy też 
wyższe niż np. dochód inżyniera, 
który, aby uzyskać wiadomości i cen­
ny dyplom, jedenaście lat przesie­
dział w szkołach powszechnej i śred­
niej oraz spędził kilka lat na stu­
diach uniwersyteckich, xv warunkach 
nieraz bardzo ciężkich. Uważa je­
dnak, że 2.500 zł mieś, to kwota nie 
wystarczająca dla wyżywienia i u- 
brania dwojga ludzi. Twierdzi, że 
jest palaczem tytoniu, jak jest nim 
pracownik I kat,, ale papierosów 
przydziałowych nie •trzymuje, zaś 
na kupno ich po cenie 7 czy .8 zł 
nie stać go.

Robotnik żali się... Żali się słu­
sznie. Słuszna jest również jego u- 
waga, że w demokratycznym pań­

w Szwajcarii 
dzieci 15-to letnich, które przeby­
wały w obozach koncentracyjnych 
lub urodziły się w nich.

W dalszej podróży pociąg sani­
tarny Okr. Pom. PCK udał się do 
Frankfurtu n. Menem i następnie 
do Monachium. Z tych miast za­
brano 74 dzieci i 96 chorych Pola­
ków. Przywiezionych wyładowano 
w Koźlu, Katowicach, Warszawie, 
Toruniu i Bydgoszczy.

Pociąg bydgoski wbudzii za gra­
nicą wielkie zainteresowanie uzy­
skując uznanie dzięki urządzeniu, 
czystości i sprawności organiza­
cyjnej i fachowej personelu. 

r= Wódka “n 
zabicda mu życie

Jak donosiliśmy przed kilku dnia­
mi, ze Starego Kanału wydobyto 
zwłoki starszego mężczyzny. Na 
miejscu wypadku., jeden z przechod­
niów stwierdził, że topielcem jest 
niej. Makowski, policjant.. Zeznanie 
to okazało się fałszywym. Nieszczę-
śliwym, jak wykazała identyfikacja 
zwłok jest niej. Józef Banaszak (lat 
72) zam. przy ul. Nakielskiej 13 m.
2. Pomyłka zaszłą na skutek wiel­
kiego podobieństwa między denatem I 
i p. Makowskim.

Dochodzenia stwierdziły, że Bana-j 
szak wracając w nocy do domu w sta-1 
nie nietrzeźwym, zabłądził na Śluzy 
gdzie wpadlyszy do wody, utonął, (zz

Państw. Liceum i Gimn. 
Rolnicze przyjmuje zapisy 
Znane przedwojenne Państwowe 

Lic. i Gimn. Rolnicze, w Bydgo­
szczy (Bernardyńska 6) przyjmuje 
już zapisy na nowy rok szkolny 
do wszystkich klas: do Liceum po 
małej maturze, do Gimnazjum 
po 7 klasach szkoły powszechnej 
lub na podstawie świadectwa rów­
norzędnego.

Rok szkolny 1946’47 rozpoczyna 
się 1 września br. Internat na 
miejscu. Szczegóły koresponden­
cyjnie. Egzamin wstępny do gimn. 
1, 2 lipcą i 1 września 1946 r.

Na składzie „Pom. Sp. Węgl.” 
(Zygm. Augusta) od 17 do 21 bm. na 
kup. „D" od nr 3701—3850.

Na skł. „Szlaak i Dąbrowski" (Zyg­
munta Augusta) od dnia 17 do 21 bm. 
na kup. „D" od nr 3851—5000.

tym ofiarujemy dziś naszym naj­
milszym? Jakim porywem zadrżą 
nasze serca, jakie postanowienia 
zerwą się z naszych dusz?

Troska o młode pokolenie wysu­
wa się dziś na czoło obowiązków, 
jakie ciąża na całym społeczeń-

Dokończenie na str. 9-ej.

Wydz. Apr. i Handlu: m. Bydg. ko­
munikuje, że pos. kart opał, mogą po­
brać na kupon „C" po 50 kg węgla 
oraz na kupon „D” począwszy od 
dnia 17. 6. 46 r. wg poniższych wy­
tycznych: Na składzie „Burzyński" 
(Sienkiewicza 34) od 17 do 21 bm. 
na kup. „C" od nr 29401—29550.

Na skł. „Petów" (Świecka 14( >d 
17 do 21 bm. na kup. „D" od nr 3001 
do 3700

Na skł. „Zach.-Polski Synd. Węgl.” 
(Dworcowa 54) od 17 do 21 bm. na 
kup. „D" od nr 5001—5600.

Na skł. „Elibor” (Chodkiewicza 19) 
od 17 do 21 bm. na kup. „D" od nr 
5601—6200.

Na skł. „Sam. Chi." (Wyzxvolenia 
19) od 17 do 21 bm. ną kup. „D" od 
nr 6201—6400.

1 Na skł. „Społem" (Piusa XI) od 17
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stwie nie powinno się czynić różnie 
pomiędzy robotnikami, nie powinno 
się kwalifikować wartości wysiłku 
pracowników według tablicy umie­
szczonej na budynku miejsca pracy, 
opiewającej w jednym wypadku, że 
jest to przedsiębiorstwo państwowe 
lub pod zarządem państwowym, w 
innym — że zakład jest przedsię­
biorstwem prywatnym. Gość nasz 
uważa, że Polskę w równym stopniu 
budują wszyscy pracujący. Zasługa 
człowieka, który worek zboża przeno- 
si z rampy kolejowej na wóz firmy 
prywatnej równa jest zasłudze czło­
wieka, który jako pracownik PKP 
ten sam worek zboża przenosi z wa­
gonu do wagonu.

Robotnik żali się słusznie. Nie zda­
je on sobie jednak sprawy z faktu, 
że ta sama krzywda dzieje się wielu 
pracownikom państwowym. Zarobki 
ich niejednokrotnie nie dochodzą do 
wysokości dochodu naszego gościa. 
Przydziały nie wyrównują braków 
budżetu, wiemy również, że niejeden 
inżynier posiadający dziesiątki lat 
wysługi a pracujący np. w PKP zara­
bia nie więcej jak właśnie 2500 zł,

Wiemy również, że winę nieprzyzna- 
nia robotnikowi kart zaopatrzenia I 
kat. ponosi nie jego szef, ale wadli­
wie skonstruowany system aprowiza. 
cyjny.

Przyczyn takiego stanu rzeczy do­
szukiwać się należy nie tylko w złej 
woli jego twórców, ale także przede 
wszystkim w fakcie, że gospodarka 
nasza nie wyszła jeszcze z okresu 
odbudowy.

Mówi się dziś już o zniesieniu c- 
bowiązku świadczeń rzeczowych, 
słychać także, że znikną wszelkie 
karty zaopatrzenia. Za nim jedno i 
drugie stanie się faktem, z pewnością 
upłynie sporo czasu Dlatego niepo- 
zbawiona racji jest uwaga żalącego 
się, że istniejącą krzywdę olbrzymiej 
części świata pracy należałoby na­
prawić natychmiast.

Zniesienie bowiem świadczeń rze­
czowych i likwidacja systemu kart­
kowego takie nie rozwiąże sytuacji 
świata pracy, jeżeli w ślad za tymi 
zarządzeniami nie pójdzie jeszcze 
jedno likwidacja: zniesienie dyspro­
porcji pomiędzy zarobkami a cenami 
za produkt wiejskie i przemysłowe.

Pawilon 
atrakcje? wystawy

Wśród licznych pawilonów, na Po­
morskiej Wystawie Przemysłu. Rze­
miosła i Handlu, wielkie zaintereso-j 
wanie zwiedzających wzbudzi pawi­
lon Dyrekcji Lasów Państwowych.

Pawilon ten projektowany przez 
prof. Narębskiego z Wydz. Sztuki 
UMK w Toruniu, zajmie powierzch­
nię 150 m kw Budowla utrzymana 
będzie w stylu starosłowiańskim 
i okolona będzie ozdobnymi kwietni­
kami zajmującymi przestrzeń 100 m 
kw. Przy pawilonie stanie efektowna 
wieża wysokości 15 mtr.

Niewątpliwie pawilon Dyrekcji La­
sów Państwowych jak i wystawione 
w nim eksponaty stanowić będą jedną 
z największych atrakcyj wystawy.

PODWIECZOREK 
PRZY MIKROFONIE

W ramach uroczystości „Dnia Ra- 
diofonizacji Pomorza' odbędzie się 
w niedzielę 16 bm. o g. 17 w Ogro­
dzie Kawiarni Artystów. Al. 1 Maja 
(Dom Sztuki) „Podwieczorek przy 
Mikrofonie' organizowany wspólnie 
przez SKRP i PR. Podwieczorek ten 
transmitowany będzie na wszystkie 
rozgłośnie PR. Udział biorą: orkie­
stra PR artyści Teatru Polskiego, 
=oliści i chór rewelersów.

Żarz. Woj. SKRP i Pom. Dyr.

21 bm. na kup. „D" od nr 6401—

naklejone na arkusze osob- 
każdej kategorii kart żywn. 
konsumentów w terminie 
nie wykupi, przydziału nie

Okr. PR, proszą o przybycie na po­
wyższą imprezę. Na żądanie zarezer­
wuje się stoliki Zgł. telefoniczne — 
11-71 (do g. 20). 17-70 (do 15). W 
razie niepogody “Podwieczorek" od­
będzie się w Sali Malinowej RDK.

Wynik zbiórki dla powodzian, 
przeprowadzonej przez Oddziały 
Okręgu Pomorskiego PCK wyniósł: 
353.093,88 zł.

Do notatki o śmierci śp. sierż. 
podch. Feliksa Jankuna wkradł się z 
przyczyn od nas niezależnych błąd, 
ortograficzny. Nazwisko milicjanta 
brzmi jak wyżej.

APROWIZACJĘ

Numery nie wy wołane będą podane 
w terminie późniejszym. W dniu ogł. 
pobierania opału na karty opal, skła­
dy będą czynne od g. 8 do 17.

Wydział Apr. i Handlu m. Byd­
goszczy podaje do wiadomości, że 
w czasie od 17—2*2 bm. w Bydgo­
szczy będzie wydawany chleb 
pszenno-razowy na karty żywn, za 
m. czerwiec br., a mianowicie:

na karty kat. I na ode. 5, 6, 7', 8; 
na karty kat. II na ode. 5, 6 i 7; 
na karty kat. III na ode. 5 i 6; na 
karty kat. I rodź, na ode. 5 i 6; na 
karty kat. II rodź, na ode. 5 i 6, 
oraz na karty „C“ na ode. 5 i 6 
po 0,5 kg chleba.

Piekarnie i sklepy winny złożyć 
rozliczenie w znaczkach chleb. do 
25 bm. 
no dla 
Kto z 
chleba 
otrzyma i nie może rościć żadnych 
pretensyj.

Wydział Apr. i Handlu m. Byd­
goszczy podaje do wiadomości, iż 
od 19—26 bm. na ode. 26 karty żyw. 
I kat. prac z czerwca — otrzymać 
można . w sklepach Bydg. Spółdz. 
Spoż. po 450 gr smalcu. Cena za 1 
kg smalcu wynosi 10,— zł.

Kto towaru w terminie nie wy­
kupi, przydziału nie otrzyma.

Mleko skondensowane dla dzieci 
do lat 3 wydać należy na ode. 36 
po 5 puszek, dla dzieci od lat 3—12 
na ode. 4 po 7 puszek na karty „D*‘ 
z czerwca.

Ponadto Wydz. Apr. i Handlu 
komunikuje, iż wraz z kartami 
żywn. na lipiec wydawać się będzie 
karty odzieżowe. Uprawnione do 
kart odzieżowych są osoby, które 
otrzymują karty żywn. I kat. prac., 
za wyjątkiem osób, otrzymujących 
karty żywn. I kat. prac, nie z ty­
tułu pracy na okres jednego mie­
siąca: (ńp. repatrianci nie mają 
prawa do kart odzieżowych). Ce­
lem pobrania kart odzież, przedło­
żyć należy będące w posiadaniu 
Zakł. Pracy względnie Komitetów 
Dom. odpisy „Wykazów Pracowni­
ków” wzgl. „wykazy mieszkańców 
domu” z pobrania kart żywn. na 
kwiecień—maj br. w Oddz. Kartk. 
(Grodzka 25, parter).

Dodatkowa i główna rejestracja 
kart żywnościowych. Wyznaczone 
do dodatkowej rejestracji punkty 
rozdzielcze wszystkich branż prze­
prowadzą rejestrację kup, kontr, 
na czerwiec do 17 bm. włącznie. Do 
19 bm. najdalej złożą te dodatkowe 
punkty rozdz. raporty z dodatk. 
rejestracji w Oddz. Kontr, pok. 7.<

W dniach od 17—-27 bm. przepro­
wadzą wszystkie punkty rozdziel­
cze wszystkich branż, z wyj. bran­
ży mleczno-nabiałowej, rejestrację 
główną na lipiec br. Nie wolno re­
jestrować kuponu „Różne” (IV) na 
lipiec. Punkty rozdzielcze przepro­
wadzające rejestrację gł. przedłożą 
kupony kontr, do 30 bm. w Oddz. 
Kontr., pok. 7, pod rygorem wstrzy­
mania przydziałów kontyng.

Przedłuża się ważność kart do­
datkowych „C“ i „D“ do lat 12 z 
czerwca na lipiec br. Wzywa się 
kupców branży spoż. do rozliczenia 
się z przydz. nici do 18 bm. w Oddz, 
Kontr, pok. 7. Zwraca się ponow­
nie uwagę konsumentów, iż karty 
żywnościowe należy’ przechowywać 
co najmniej przez 3 miesiące, gdyż 
przez ich zagubienie lub zniszczę-
nie traci się prawo do przydziałów 
kontyngentowych.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
Poniedziałek, 17 czerwca

5.57 Progr. og.-polski. 7.05 Progr. 
na dzień bież. 7.10 Program og.-pol. 
8.30 Wiad. miejsc. 8.35 Dykt, progr. 
dla radiów, 8.45 Konc, życz. 11.30 
Aud. dla szkół „Pierwiastki ludo­
we” w ,,Dziadach” Mickiewicza opr. 
Stapf. 11.45 Pog. roln. 11.57 Progr. 
og.-polski 14.40 Recital śpiew. H. 
Buczkowskiego. 15.00 Chwilka muz. 
15.05 Pog. sport. 15.15 Muz. słowiań­
ska. 15.35 Skrz. PCK. 15.45 Inform, 
miejsc. 16.00 Progr. og.-polski 21.00 
Koncert reki, 21.15 Kącik rzemieśl. 
21.20 Rozmowa ze słuchaczami, 
21.30 Recital śpiew. Z. Sarnowskiej. 
21,55 Kronika dnia. 22.00 Progr. og.- 
polski. 22.30 Koncert reklam. 22.45 
Muzyka operetk. 23.00 Progr. og.- 
polski. 23.35 Koncert życzeń. 24.00 
Zakończ, aud.
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Dzień radiofonizacji Pomorza
Sześcioletnia okupacja niemiecka 

dokonała olbrzymich szkód w dzie­
dzinie radiofonii polskiej. Wszyst­
kie nasze radiostacje nadawcze u- 
legły zburzeniu lub zostały wywie­
zione do Niemiec. Z radiowego 
sprzętu odbiorczego okradziono nas 
zupełnie przez pamiętne nakazy 
zdawania „za pokwitowaniem'* 
wszystkich radioodbiorników. Dziś 
„pokonane" Niemcy liczą swoje a- 
paraty radiowe na miliony, a zwy­
cięska Polska ma ich zaledwie 250 
tysięcy, a więc 2O°/o stanu przed­
wojennego.

Chwila oswobodzenia zastała nas 
w tej dziedzinie kompletnie bez ni­
czego. Przy przezwyciężeniu olbrzy­
mich trudności, przy bardziej, niż 
życzliwym stosunku Związku Ra­
dzieckiego, który dał nam i apara­
turę i lampy i najlepszych swoich 
fachowców, przy pełnym poświę­
cenia i ofiarności wysiłku polskich 
inżynierów i techników radiowych 
odbudowaliśmy w nieprawdopo­
dobnie krótkim czasie sieć radio­
stacji nadawczych. Dziś, po sto­
sunkowo niedługim okresie pracy, 
słowo polskie rozbrzmiewa na fa­
lach eteru nie tylko z Warszawy, 
Poznania czy Krakowa, ale i z 
Gdańska, Szczecina, Wrocławia, 
Gliwic.

Dużo gorzej wygląda sprawa z 
radiofonią odbiorczą. Zniszczenia 
Są ogromne, a możliwości zaradze­
nia im bardziej, niż skromne. Krót­
ko mówiąc: nie prędko jeszcze bę­
dziemy fabrykować u siebie radio­
odbiorniki lampowe i równie nie 

I prędko będziemy mogli sprowa­
dzać je z zagranicy w takich ilo- 

I ściach i po takich cenach, by za- 
| spokoić głód społeczeństwa w tej 
I dziedzinie.

A jednak Polskę trzeba radiofo- 
Knizować! Trzeba umożliwić korzy- 
I stanie z dobrodziejstw radia naj- 
B szerszym masom w Polsce, w pier- 
t wszym zaś rzędzie chłopu i robot- 
■ nikowi. Radio musi stać się wła- 
I snością ogółu, a nie przywilejem 
I garstki dorobkiewiczów i szabrow­

ników. Zagadnienie to rozwiązuje 
radiofonia przewodowa, stosowana 

i od dawna nie tylko w Związku Ra­
dzieckim, ale i w Anglii, Holandii, 
Belgii i Danii. Polega ona na two- 

' rżeniu t. zw. węzłów radiowych, do 
I których dołącza się przewodami 
I drutowymi od 200 do 600 głośników 
I mieszkaniowych.

Radiofonizacją Pomorza zajęło 
się przede wszystkim samo spo- 

I łeczeństwo. Już w grudniu ub. r. 
powstał w Bydgoszczy Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Pomorza, 
który w półrocznym okresie swego 

I istnienia nie tylko że pokrył nasze 
' województwo gęstą siecią komite- 
I tów terenowych (powiatowych, 

miejskich i gminnych), ale — co 
najważniejsze — spopularyzował 

| wśród ludności pomorskiej ideę 
radiofonii przewodowej. Dość wspo­
mnieć, że do chwili obecnej na Po­
morzu zainstalowano przeszło 6.809 
głośników mieszkaniowych, a w 
najbliższych dniach zakończona 

I zostanie akcja zradiofonizowania 
| 100 wsi pomorskich, szczególnie 

zaś tych, które leżą daleko od wię­
kszych miast i punktów kultural- 

> nych.
Nie dosyć jednak na tym. SKRP 

I wystąpił z inicjatywą odbudowania 
| wysiłkiem Pomorza zburzonej 

przez uciekających Niemców radio- 
I stacji w Toruniu. Trzeba stwier­

dzić, że dopiero zdecydowane sta­
nowisko Społ. Komitetu Radiofo­

nizacji Pomorza przełamało nie­
chętne początkowo nastawienie Na­
czelnej Dyrekcji Polskiego Radia 
oraz czynników miarodajnych do 
tego zamierzenia. Radiostacja, któ­
ra już się odbudowywhje z gruzów, 
będzie jedną z najsilniejszych w 
Polsce (24 kW), a pierwszą co do 
mocy na Ziemiach Zachodnich. Za­
sięgiem swoim obejmie ona oprócz 
Pomorza całe Mazury, woj. Gdań­
skie, Pomorze Zachodnie i dużą 
część Śląska, Jeszcze w tym roku 
odezwie się ona w eterze.

Wszystkie te zamierzenia Spo­
łecznego Komitetu Radiofonizacji 
Pomorza, na którego czele stoi wo­
jewoda pomorski, mogą doczekać 
się pełnej realizacji tylko przy peł­
nym poparciu ze strony całego spo­
łeczeństwa. SKRP winien stać się 
najbardziej masową organizacją. 
Już dziś należy do niego 90.000 czł. 
Zw. Zaw„ zgłoszonych przez OKZZ, 
i 16.000 harcerzy Pomorza. Współ­
pracę i pomoc przyrzekło rzemio­

Z Wystawy Plastyki Pomorskiej

Most toruński" (akwarela)Tymon Niesiołowski

Do głosowania ludowego na Pomorzu 

staje 779 tys.osób w 650 obwodach
BYDGOSZCZ (jt). W związku ze 

zbliżającym się terminem referen­
dum ludowego, w Urzędzie Woj. od­
był się zjazd starostów i prezyden­
tów miast wydz., komendantów MO 
i UB. W zjeździć również wzięli u- 
dział wojewoda pom. Wojciech Wo­
jewoda i przewodn. Okr. Kom. Gło­
sowania Ludowego na Pomorze, mec. 
Trzebiński, który wyczerpująco omó­
wi pierwszy etap prac komisji. Prze­
wodniczący stwierdził, że komisje 
obwodowe nie wywiązały się z po­
wierzonych im zadań. Woj. Pomor­
skie liczy 650 obwodów Skupiających 
779.000 osób uprawnionych do głoso­
wania. Z obliczeń wynika, że spisy 
list wyborczych sprawdziło nie więcej 
niż 45°/o ludności. Często było pomi­
janie w spisach nawet całych bloków 
mieszkalnych. Rozesłane obywate­
lom ankiety mające ujawnić upraw­
nionych -do głosowania wypełnione 
zostały w wielu wypadkach niedo­
kładnie i nie dały możności ustalenia 
rzeczywistej ilości .uprawnionych do 
głosowania.

Celem naprawienia tych pomyłek 
wydelegowano na miasto 300 kontro­
lerów, którzy zbadają przedłożone 
im przez właścicieli wzgl. administra­
torów książki meldunkowe, .ustalą ministracji publ.

sło bydgoskie, kupiectwo, wolne 
zawody i przemysł.

W dniu dzisiejszym odbywa się 
na terenie całego województwa 
„Dzień Radiofonizacji Pomorza". 
Ambicją nas wszystkich winno być, 
by stał się on manifestacją całego 
społeczeństwa na rzecz odbudowy 
zniszczonej radiofonii polskiej, w 
szczególności zaś najbliższej nam 
silnej radiośtacji pomorskiej w To­
runiu.

W akcji radiofonizacyjnej Po­
morze kroczy na pierwszym miej­
scu w całej Polsce. U nas też 
powstał pierwszy Społeczny Komi­
tet Radiofonizacji za nami dopiero 
poszły inne województwa. Ten pry­
mat musimy utrzymać! W szla­
chetnej rywalizacji, w zdrowej, 
społecznie uzasadnionej konkuren­
cji musi objawiać się nasza praca 
i troska. Pamiętajmy o tym nie 
tylko dziś, w „Dniu Radiofonizacji 
Pomorza", ale i codziennie.

mgr LECH IZBICKI

PRZYDZIAŁY LEKARSTW
WARSZAWA (tel. wL). W Central­

nej Składnicy Sanitarnej Min. Zdro­
wia w Warszawie znajdują się 
ogromne zapasy lekarstw, pochodzą­
ce z darów UNRRA, Szwedzkiego, 

tym Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża i 
Dla 'nnych krajów. Dary te są obecnie 

szpitali i sanatoriów utworzone zosta-dostarczane za pośrednictwem W°j. 
ną specjalne komisje. Udział repa-wydz. Zdrowia do aptek i punk ow 
triantów z nadchodzących transpor- sanitarnych na terenie , całego P®u_ 
tów i obowiązanych do głosowania 
ustali się na pdstawie daty przekro­
czenia granicy danego obwodu. Pod­
czas głosowania listy wyborcze uzu­
pełni się wpisaniem zawodu osób 
głosujących. Na tym sprawy związa­
ne z referendum ludowym zakończo­
no.

W dyskusji zabierali głos nacz. 
Urz. Inf. i Prop. Ziemkiewicz, w 
sprawie udostępnienia środków tran­
sportowych dla zespołów przeprowa­
dzających w terenie wiece przedwy­
borcze i kmdt Woj. MO mjr. Jani­
kowski, prosząc starostów o zaopie­
kowanie się funkcjonariuszami MO 
pod względem materialnym.

Na zakończenie wojewoda zaapelc-. 
wał o zgodną współpracę organów 
bezpieczeństwa publ. z organami ad-.

ilość osób powołanych do głosowania. 
Niezależnie od tego właściciele i ad­
ministratorzy domów w najbliższych 
dniach otrzymają zarządzenie o spo­
rządzeniu spisu osób chorych itp. a 
obowiązanych do głosowania, któ­
rym udostępnione zostaną w 
dniu środki komunikacyjne. 

stwie. Biologiczne wyniszczenie 
narodu polskiego w czasie okupa­
cji zaznacza się dziś katastrofalną 
dysproporcją urodzeń do zgonów. 
Niekłamane przerażenie budzi w 
nas stan zdrowotny naszych dzie­
ci. Walka z niebywałą śmiertel­
nością staje się dziś jednym z naj­
ważniejszych zadań. Gorączkowo 
szukamy wyjścia z tej ciężkiej sy­
tuacji.

Ale nie tylko piecza nad rozwo­
jem fizycznym dziecka stanowi 
obecnie naszą troskę — sprawa 
wychowania nowego . człowieka 
staje się w wolnej Polsce zaga­
dnieniem pierwszorzędnej wagi. 
Kształtowanie nowych charakte­
rów i ochrona przed szkodliwymi 
wpływami przebytej wojny, oto 
naczelne zadanie wychowawcy w 
odrodzonej Ojczyźnie.

Chcąc wznieść monumentalną 
budowlę musimy dać silne funda­
menty bacząc pilnie, by każdy ka­
mień był przyciosany, każda ce­
giełka dopasowana. Podstawo­
wym czynnikiem w osiągnięciu 
wielkich zamierzeń jest wychowa­
nie. W obecnej dobie musimy 
skupić całą uwagę nad zagadnie­
niem stworzenia dziecku jak naj­
korzystniejszych warunków roz­
woju.

Okres niemowlęctwa, wiek przed­
szkolny i pierwsze lata szkoły, to 
'okresy w których winniśmy dać 
mocne podstawy charakterom 
przyszłych obywateli. Dzieciństwo, 
ten najpiękniejszy okres życia, mu­
si zostawić w duszy dziecka głę­
bokie i wartościowe wspomnienia. 
Zapewnimy je naszym najmilszym 
tylko wówczas, gdy postawimy na 
właściwym poziomie zagadnienie 
wychowania przedszkolnego. 
Wszak wspólnymi siłami musimy 
wznieść gmach wielkiej przyszło­
ści Narodu. Wiemy jednak, że bez 
udziału całego społeczeństwa, bez 
spontanicznego wysiłku nie po­
wstanie żadne dzieło.

Dajmy Polsce gęstą sieć dobrze 
zorganizowanych przedszkoli! Daj­
my fachowe kierownictwo, a o- 
trzymamy pożądane rezultaty!

Odbudowujące się państwo przy 
trudach jakie na nim ciążą nie 
jest w stanie zaspokoić tej naglą-

Przedszkolnego 
cej potrzeby, nie jest w stanie uru­
chomić niezbędną ilość przedszko­
li. Społeczeństwo nasze winno 
spowodować wszelkie instytucje 
społeczne, fabryki, zakłady prze­
mysłowe do otwierania własnych 
przedszkoli dla dzieci pracowników 
danej instytucji. W każdej war­
stwie społeczeństwa znajdzie się 
zespół ludzi, którzy czują się przy­
jaciółmi idei wychowania przed­
szkolnego i chętnie spełnią io za­
danie.

Każdy obowiązany jest wnieść 
choć jedną cegiełkę do budowy 
wielkiego gmachu.

Niechaj przy żadnej placówce 
nie braknie miejsca na przedszko­
le! Niechaj znikną z naszych ulic 
gromady wybladłych, zamerusa- 
nych, wałęsających się bez celu 
dzieci w wieku przedszkolnym. 
Wzorowo urządzone przedszkole 
daje dziecku odpowiednie warunki 
rozwoju. Przedszkole rozwija w 
dziecku uczucia społeczne, wyko­
rzenia złe nawyki, wszczepia umi­
łowanie dobra, prawdy i piękna.

Niechaj Dzień Święta Dziecka 
Przedszkolnego będzie dla nas 
dniem niezłomnych postanowień, 
wielkich poczynań. Niechaj szcze­
re zrozumienie idei wychowania 
przedszkolnego spłynie na nas 
błogosławionym objawieniem!... 
Niech smutna dola naszych naj­
młodszych wzruszy najzimniejsze 
serca! Niech dzięki rzeszom sy­
tych, odzianych, więcej czy mniej 
uświadomionych, poróżowieją bla- 
dziutkie twarzyczki, niechaj świe­
że młodociane umysły znajdą po­
karm.

Otwieramy przedszkola! Wspom- 
nijmy na wielkie słowa Marii Ko­
nopnickiej: „A dzieci te żyją jak 
płonę te kioski bez czynu, bez my­
śli, bez woli..."

Zakładajmy przedszkola, kuźnie 
dusz nowych ludzi, granitowe fun­
damenty demokracji.

MARIA BORUNIOWA

KOMUNIKATY
Za wykroczenia przeciwko przepi­

som o zwalczaniu spekulacji orzecze­
niem Pełnomocnika Rządu R. P. na 
Obwód Lębork ukarani zostali grzyw­
ną: Budzyńska Irena, Kobylański Pa­
weł, Hulewicz Wanda, Grabowski 
Apolinary, Żakowicz Stanisław, Ko­
bylański Antoni. Moczanów Michał. 
Wszyscy zamieszkali w Lęborku.

stwa. Rozprowadzenie tak znacznej ilo­
ści środków leczniczych przyczyni się 
niewątpliwie do zniżki cen lekartsw, 
a przede wszystkim wpłynie niewąt­
pliwie na poprawę stanu zdrowotne­
go ludności naszego kraju. Na rynku 
znajdą się obecnie W większych ilo­
ściach tak niezbędne leki, jak peni­
cylina, cibasol, aspiryna i wiele róż­
nego rodzaju zastrzyków.

Szereg województw otrzymało już 
przyznane im przydziały środków 
leczniczych, inne odbiorą je w 
dniach najbliższych. Woj. pomorskie 
uzyskało lekarstwa w dniu 12 bm.

Min. Zdrowia opracowało specjal­
ną instrukcję, dotyczącą sprzedaży 
lekarstw przez apteki, określające 

’ściśle ceny tych lekarstw. Kontrolę 
nad jej wykonaniem przeprowadzać 
mają społeczne komitety kontrolne.

Sekcja Cukiemiczo - Paszteciarska 
przy Zrzeszeniu Kupców Sam. zawia­
damia wszystkich członków, że stare 
wnioski koncesyjne są nieważne. No- 
vre wydaje Wydział A. i H. w ostat­
nim terminie 17. 6. Wnioski wypełnio­
ne należy składać w Wydziale ce­
lem dołączenia, ich do starych.

Zrzeszenie Kupców Samodzielnych 
Sekcja Spożywców. Plenarne zebra­
nie odbędzie się dnia 17 bm. o godzi­
nie 18-tej w sali Rzeźni Miejskiej 
przy ul. Jagiellońskiej. (3878

1. Gimnazjum Miernicze przy Pań­
stwowych Średnich Szkołach Tech­
nicznych w Bydgoszczy ul. Św. Trójcy 
37 przyjmuje zapisy kandydatów do 
klas: pierwszej gimnazjalnej i pierw­
szej licealnej w czasie od 20 do 28 
czerwca br.

Egzamin wstępny odbędzie się w 
dniach 1, 2 i 3 lipca 1946 r.

2. Powyższe terminy obowiązują 
również kandydatów do gimnazjum 
mechanicznego, elektrycznego, che­
micznego (koedukacyjnego) 'i liceum 
budowlanego.

Wszystkie przybory mundurowe dla Wojsko Marynarki. Kolei 
Poczty, eśników Harcerzy oraz wstążki orderowe - —.....

dystynkcje, orzełki guziki, pasy czapki, patki itd. 
żetony sportowe wszelkich konkurencji, ławice sztandarowe 
go cenach iez}<onku. encyjnych po eca jedyny specja ny sklep na Pomorzu

©BD©IIB>
Wielki wyb.i .-oznych artykułów ga 

, osownych jpommkćw

Jwagal >klep sprzedaży tylko 
Oom Handlowy BYDGOSZCZ 

telefon 16 09 Śniadeckich
anteryjnych ozdobnych, dewocjo- 
d'o każdego na wszelkie okazie

>967r Odsprzedawcfm r’enni beznlatnie

Fahr.konfekci męskiej i chłopięcej
BRACIA LISIECCY
Poznań Stary Rynek nr 72 

la0, poleca pierwszorzędną konfekcję męską

Z. DREWKA, Bydgoszcz, Wełniany Rynek nr 9, Telefon 32-71 

poleca trumny wszelkiego rodzaju 
przewozy zwłok miejscowe i zamiejscowe specjalnym aUtOkarawaneitt

33.
OGOSZCZ AL MAJA 61 TELEFON 20-OC

inrowiam maszyny do pisania uczenia, przerabiam no 
>ad ootsk’ - Kupuję maszyny wszelkich w-.temów szko­

dzono czele! takie 3011

1 Maszynistki potrzebne 
i ADMINISTRACJA „ILUSTR0WANE60 KURIERA P0LSKIE60" 

Mar»x. focha 20. 3756r

iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiinmiiimimffl 

Aromaty owocowe 
to lemoniad soków wódek itp.

O AM*

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łódź, ^ródmiesko 22. rei 200-32

fiezkon- 
uren- 

rvjna
tyiwwnii
hemicina

2ownar Xapolski i Syn
1 V ogoszcz, ul. Grodzka nr 4

Prowincja za zaliczeniem 3481

/
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Spółdzielnia Pracowników Gastronomicznych 
„tfaJjuMuMnia" my Gout/iiu

zawiadamia, iż OTWARCIE DRUGIEGO LOKALU

AtrosA'
TORUŃ, STARY RYNEK NR 7 

nastąpi dnia 16 czerwca 1946 roku 
Cen? bezkonkurencyjne Obiady od K,— zł 
Przysigony lokal dla wszystkich 
Kuchnia wyborowa Buiet obficie zaopatrzony

Kupiec rutynowany 
b. przedstawiciel poważnej fabryki posiada w GDAŃSKU 

większa magazyny i gotówkę 

szuka przedstawicielstwa 
poważnego na rejon tutejszy ewtl. magazyn konsygnacyjny.

Oferty do IKF. - Bydgoszcz pod „Gdańsk". V99

Państwowa Wytwórnia 
Prochu - tegnowo

poszukuje

2
381 Or

W Błedzlełę I lwięta Matinóe Codzfeatfe Daadng od godz. 20

II

Krem sportowy „SVELTA“ *■ *»arn j

Odżywczy krom SVELTA niczym pancerz chroni skórę twarzy przed 
zżeari wpływami atmosferycznymi. Pryszcze, wągry zmarszczki, lisza­
ja, podwójny podbródek lep. defekty znikają natychmiast i bezpo­
wrotnie dzięki stałemu używaniu kremu SVELTA. Krem SVELTA 
wzmacnia skórę robiąc ją odporną, świeżą i jędrną. Twarz staje 
się gładka, piękna o alabastrowym wyglądzie. Wiośniany, młodzień­
czy wygląd cery twarzy dzięki stałemu zastosowaniu kremu SVELTA 
W słońcu i na deszczu. W domu i na plaży tylko KREM i OLE­
JEK DO OPALANIA SVELTA. «e- • — Żądać wszędzie.

Laboratorium Chem.-Kosmetyczne „SVELTA“
S. POMORSKI I SKA 38o<Sr

। Łódź, ul. Piłsudskiego nr 31 - -■

Państwowa
Fabryka Wagonów

Hado PomorxeT”^-” Hallo Ziemia Odzyskane

Pierwszy największy skład wszelkich przyborów 
mundurowych dla Wojska, Marynarki, Poczty, Kolei

I Innych organizacji mundurowych

Źródło Galanterii
SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO NR 14
Ha*t Poleca swe usługi P. T. Odbiorcom Detal
Majnłisze ceny ! — Najwyższa ja koić! — Doży obrót I — Skromny zysk I

Ma prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowym — Wyczerpujące 
ceaaM gratis i franka - OTWARCIA DNIA 29. IV. 1946 ROKU

Poszukuje stałych dostawców na artykuły 

techniczne i pomocnicze, chemikalia, 

różne narzędzia oraz inne materiały 

wch odzące w zakres budowy wagonów.

Szczegółowe oferty z wymienieniem 
artykułu, cena i terminami dostaw 
prosimy przesłać pod powyższym 
adresem do Wydziału Zakupów. 

3644,

■'HiiiiiiiiiinniiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiisiiiiiiiiiiiiiiiin
3572r

■nmik

Akcesoria 
samochodowe

• Bydgoszcz, Jagiel­
lońska 21, tel.34-78 

Gdynia, Abrahama 41 
tel. 215-43

Państwowa Fabryka Mebli i Krzeseł GoJeieino 
w Gościcinie poszukuje od zaraz 3757.

buchaltera-bilansiste
z długoletnią praktyką i

Podojem/ do wiadomości, te

ob. Owśnicka, zamieszkała w Grudziądzu
przy ulicy Słowackiego 11, m. 1 3802r

nie jest uprawniona 
do akwizycji ogłoszeń i prenumeraty dla naszego pisma. 

ADMINISTRACJA „ILUSTROWANEGO KURIERA P0LSKIE60"

Hurtownia (Papieru i tfefttury
SOPOT, ULICA WŁADYSŁAWA IV Nr 11

pm er a papiery biurowe, pakowe, tektury, 
------------- torby, 'ignine i t. d.--------------------------
3683

HANDLOWE g|
Wełnę owczą skupuje po ce­

nie wolnorynkowej „Wełna”, 
Bydgoszcz, 3 Maja 22/7. (3593

Koszule, krawaty, poleca Pra­
cownia Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur­
towych Edward Krysiak, Łódź, 
Piotrkowska 136, tel. 137-07,

Toczenie, szlifowanie cylin­
drów, wałów i wentyli wykonu­
je PeHaTe, Bydgoszcz, ul. Chod­
kiewicza 59, tel. 17-53. Tamże: 
paliwo gazogeneratorowe i wę­
giel bukowy. (3870

Szukam sklepu z 2—3 pomie­
szczeń z piwnicą we Wrzeszczu, 
Sopocie lub Gdyni. Koszty re­
montu zwrócę. Oferty do IKP 
Gdynia pod „Rzeźnie two”. 
________________________ (3798r

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzeda je firma 
»AJwir", Gdynia, świętojańska 
75, tel 272-70.(3814r

Przystąpię z kapitałem do 
300.000 i współpracą do ren­
townego przedsiębiorstwa han­
dlowego lub przemysłowego na 
Wybrzeżu. Oferty sub „Ener­
giczna" IKP, Łódź, Piotrkow­
ska 66._________________ (3805r

WŁOS koński (ogony) kupię, 
dobrze zapłacę. Rymaszewski, 
Łódź, Pomorska 41a/14. (3698r

Znaczki pocztowe — kupno 
■— sprzedaż. Victoria, Rokossow­
skiego 31, tel. 513/12, Sopot.

, __________________ (3804r
Sklep względnie lokal han­

dlowy w śródmieściu poszukuje 
poważne przedsiębiorstwo. Zgło" 
szenia: IKP Bydg. pod „3741".

Dom w rodzaju willi cena 
500.000,—. Domek-willa, ogród 
w Grudziądzu cena 180.000,—. 
Plac budowlany Bydgoszcz, uli­
ca Jagiellońska, korzystnie 
sprzeda. Wydzierżawiamy pie­
karnie w bogatej wiosce, po­
trzebne 20.000,— i inne składy 
każdego rodzaju. Nowe zlece­
nia przyjmuje. „Pogoń" Pośred­
nictwo Nieruchomości, Spół­
dzielnia, Bydgoszcz, Dworcowa 
51/11, telefon 33-16. (3803

„Leica" Rettina — artykuły 
fotograficzne — kupno sprze­
daż. Wykonujemy prace ama­
torskie. Bydgoszcz, Foto-Pili- 
chowski, „pod Arkadami"

Sprzedam maszynę szewską i 
płaską cholewkarską. Byd- 
goszcz, Podwale 1/2. (3862

Znaczki pocztowe — najko­
rzystniej kupuje — sprzedaje 
„RYBAK", Gdynia, Świętojań­
ska 47._________________ (3625r

Skupujemy, względnie wy­
mieniamy na własne wyroby 
drobne ilości mleka w proszku. 
Fabryka Cukierków Bydgoszcz, 
Sobieskiego 6, ______(3686

Muchołapki w najlepszych 
gatunkach różnych firm. Ceny 
ściśle hurtowe, każdą ilośó na 
miejscu i za zaliczeniem. Łódź, 
Cegielniana 25, tel. 152-05. 
________________________3390r

WÓZKI DZIECIĘCE — MA­
SZYNY DO SZYCIA poleca 
W. Czachorowski, Skład Ma- 

szyn i Wózków, 
Bydgoszcz, Po- 

waHmk' morska 21, wej- 
ście: Śniadec- 
kich. (3825

Bieliznę damską, pończochy 
w dużym wyborze poleca Zo­
fia Serafinowicz. Łódź, Nowo- 
miejska 4. (2310r

Sportowy sprzęt — piłki, dęt­
ki, siatki, koszulki, spodenki 
piłkarskie rękawice bokserskie 
kupno — sprzedaż. Jan Pujdak 
i Ska, Łódź, Piotrkowska 83. 
________________ '_______(3522r

Znaczki polskie, zagraniczne 
korzystnie kupisz — sprzedasz 
w Poznańskiej Filatelii, Poznań, 
Armii Czerwonej 2, tel. 31-58. 
________________________(3733r

Belka Feliks, Łódź, Legionów 
25a, tel. 111-68. Wysyłamy pa­
ski do pończoch i biustonosze 
za zaliczeniem pocztowym. Ce­
ny hurtowe. * (3808r

Sztandary, szaty liturgiczne 
wykonuje znana artystyczna 
pracownia haftów. Seredyńska, 
Łódź, Piotrkowska 275, telefony 
107-16, 189-21. Polecam wyroby 
kościelne metalowo-artystycz- 
na. (3388r

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, konfek­
cje, galanterię skórzaną pod­
różną kupuje — sprzedaje 
Skład Włókienniczo-Futrząrski 
Gdynia, Świętojańska 36. (3624r

3 RÓŻNIE ||

Poszukuję wspólnika z gotów­
ką fachowca do warsztatu sa­
mochodowego. Zgłoszenia: 
Gdańsk, ul. Brukowa 32. (3799r

Pierwszorzędna siła retuszer 
ska może się zgłosić do Foto- 
Alejnik, Poznań, Mickiewicza 
22. (3801

Czteropokojową willę w Ju­
racie wydzierżawię za niewiel­
ki remont. Oferty do IKP Byd­
goszcz pod „Jurata". (3812

Poszukuję odpowiedniej po­
sady, intel, sumienna, pisz. ma­
szyn., miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia upraszam pod „Do­
bra siła" do IKP Bydgoszcz. 
________________________(3790

Choroby kobiece, artretyzm, 
cierpienia pourazowe leczą so­
lanka i borowina. Informacje 
Zarząd Zdrojowiska Inowro­
cław. (2644r

Gospodyni samodzielna do 
domu lekarza potrzebna. Byd­
goszcz, „Fregata", Al. 1 Ma- 
ja 69, godz. 4—6.(3861

2 Panie, młode, przystojne, 
potrzebne do baru, na dobrych 
warunkach, od zaraz. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz, pod 
Arkadami. (3881

Różyckiego Nową Szkołę na 
fortepian otrzymała Księgarnia 
Gieryna, Bydgoszcz, Jagielloń- 
ska 2, tel. 22-25.(3875

Wychowawczyni, która dopo­
magała przy odrabianiu prac 
szkolnych w zakresie I gimn., 
szuka posady na -wsi. Byd­
goszcz, Dworcowa 35/6. (3872

Każdą ilość krzeseł i stołów 
ogrodowych kupuje Przystań 
BTW, Bydgoszcz, Floriana 6.

(3874
Potrzebna zdolna panna do 

szycia lub pani, znająca kra- 
wiecczyznę. Oferty: IKP Byd­
goszcz pod „Szycie". (3876

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA; Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, al. Jagiellońska 2 (pod arkadami) 
DRUKARNIA „I. K. P." ul. Dr Emila Warmińskiego 14
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buchalterów 
maszynistki 
strażaków 
ślusarzy 
stolarzy 
murarzy 
spawacza 
kowala 
blacharza

Zgłoszenia w biurach Zarzqdu- 
Bydgoszcz, Krasińskiego nr 2 
PAP

IO

2
2

Pokost3809 
emalie 

farby, lakiery 
i kit do okien 

poleca najtaniej

„SYNTO-LAK"
Leon Fortnaniewicz

Grudziądz, ul. Toruńska nr 25

Przybory stolarskie 
okucia meblowe, budowlane 
trumienne, dykty i forniery 

poleca : 385 8

F-MA KALINOWSKA 
Bydgoszcz, Sienkiewicza 4, tel. 24-26

Bławaty - Galanteria

Ł. Jicuszczifńsbi
Bydgoszcz-Poznańska 8

Płótna-In!ety materacowe 
Kołdry - Pierze - Puch 
Czyszczenie pierza.

2905r

f Stoleemno
Radio-odbiorniki 
Kina 8—16 mm 
Foto-a pataty

Kupujemy części radiowe

Wijhonujcni^
przezrocza do kio

Bydgoszcz, Stary Bynefc 20, tf. Ifrg

„Ł U X“
Pastę do obuwia.

Frotery, smary, 
Wazeliny fttp

p • I e c a

Bydgoska Fabryka Świec
Torońska 20 - Te i. 23-43

Dostawa kołefa P*CBtR 1 I I 
3682r PAP

^111 ■!—■■■■■ ■■ — „I ■„

Itma&aT 
Hurt. Detal.

99&%óże“
w dużym wyborze poleca 
po u is kich cenach

Zakł. Ogrodniczo-Kwiadarski 
Gdańsk-Wrzeszcz 
■I. WyspiaMd^o W.
, 3754r

(Prośba 1 
DrvKce - BeSsen! 
Ktokolwiek wiedziałby o losie więźnia 

obozu koncentracyjnego Drytte, 

Wincentego Kierończnka, 
ewakuowanego styczeń-łuty 1945 r. do 
Belsen, proszony jest o bliższe Informacje 
Żona Weronika Kierończak, 

Łódź, ul. Poznańska 49. 3807r

„RENIFER"
Bydgoszcz, Podwale 14

Poleca

Skóry wsz e I k i e g o rodzaju
Przybory szewskie 3744

Poszukuję energicznego
Inkasenta m 

do rozwożenia piwa 
na dobrych warunkach

Gdynia Świętojańska 93 b. 9 jsŁ 19-ta

Najsłynniejszy psychografo- 
log darem jasnowidzenia, nie­
omylnie przepowie każdemu je­
go wydarzenia życiowe. Określi 
dokładnie charakter, kierunek 
zdolności, rady, przeznaczenie. 
Napisać pytania, datę urodzenia 
załączyć 50,— zł zadatku. Od­
powiedzi za zaliczeniem „Mar- 
tyni". Kraków, skrytka poczt. 
475. (369 Ir

Dom Towarowy Spółdzielnia 
Pracy „Spólnota" w Gdyni, 
Świętojańska 68, poszukuje sta­
łego wolnego dekoratora do 
dekoracji okien wystawowych 
i wnętrza. Oferty z życiorysem 
j odpisami świadectw należy 
wysyłać do „Spólnoty" w Gdy­
ni. (3792r

Piotr Czemluk, Bydgoszcz, 
Chodkiewicza 7/2 poszukuje 
Szuton Lubę ostatnio zamiesz­
kałą w Wilnie. (3736

Z ROSJI powracających pro­
szę o wiadomość o bracie, Drzs 
Janie Weryńskim, wiceprezy­
dencie m. Lwowa. Kraków, Stra­
szewskiego 26, ks. Weryński.

(3803rPotrzebny natychmiast wąż 
do odkurzacza „Elektrolux". 
Wiadomość: IKP Bydgoszcz. Uwaga! Ktokolwiek wiedział­

by coś o Tadeuszu Hospoda- 
rowskim, przebywającym w 
styczniu 1945 r. na robotach w 
miejscowości Harmelsdorf k. 
Wałcza (dawniej Deutsch Kro- 
ne), proszony jest o nadesła­
nie wiadomości rodzicom, Byd­
goszcz, Urząd Pocztowy 2.

(3813T

Państwowa Centrala Handlo­
wa Oddział Wojewódzki w Byd­
goszczy, ul. Lipowa nr 1 poszu­
kuje wykwalifikowanych fa­
chowców branży tekstylnej, 
zbożowej, chemicznej, papierni­
czej oraz metalowców na teren 
Województwa Bydgoskiego.

(PAP 3823r

Potrzebni modelarze, toka­
rze, ślusarze, robotnicy i ma­
larz. Fabryka Maszyn Eberhardt 
Bydgoszcz, Św. Trójcy 11.

(3837

Potrzebny czeladnik rzeźnic- 
ko-wędliniarski, młodszy ka­
waler do lepszego interesu, naj­
chętniej z prowincji. Oferty 
IKP, Gdynia pod „Gdynia",

(3749r

aHBBSiaHaBaBBBHB
FACHOWCA, OBEZNANEGO 

Z PRODUKCJĄ KONSERW 
OWOCOWO - WARZYWNYCH 
1 GRZYBÓW, konserwy w pu­
szkach, słojach Vecka, suszar­
nictwo, marmolada, zaangażuje 
zaraz Państwowa Przetwórnia 
'.Mazury”, Kwidzyn, ul. Toruń­
ska nr 21. Warunki do omó­
wienia. (3745r
BBBUBUBBW8HHBKK

Q UNIEWAŻNIENIA
Unieważniam zgubione doku­

menty na nazwisko Czaiński 
Józef, zamieszkały Wrzeszcz, 
Aldony 5. (3777t

Poszukujemy od zaraz spe­
cjalistę technika do wyrobów 
cukierniczych, czekolady i 
marmolady. Zgłoszenia: Państw. 
Zakłady Wytwórcze „Społem", 
Bydgoszcz, Poznańska 16. (3807

H NAUKA H
Angielskiego korespondencyj­

nie systemem międzynarodtr 
wym udziela B. Kubiak, naucz* 
gimn. w Kole. Prospekty bez- 
Płatnie, (3852

Instytut Doskonalenia Zawo­
dowego Rzemiosła w Łodzi po­
szukuje: 1. kierownika wydz. 
propag. i popularyzacji nauki, 
2. kierownika wydz programo­
wego, 3. kierownika wydz. or. 
ganizacji szkolenia. Wymagane 
studia techniczne, wzgl. peda­
gogiczne. Zgłoszenia: Łódź, Po­
łudniowa 11. (3753r

Zarząd Wojewódzki Związku 
Samopomocy Chłopskiej poszu­
kuje natychmiast lekarza do 
prowadzenia Wydziału Zdro­
wia, inżyniera tab technika go- 
rzelanego do prowadzenia refe­
ratu gorzelanego oraz biegłą 
maszynistkę ze znajomością 
stenografii. Zgłoszenia: Al. 1 
Maja 63, w godz. od 8—15.

(3816r

B MATRYMONIALNE SI
Adwokat lat 50, zamożny, 

pozna panią tęgą. Małż^fistwo 
niewykluczone. IKP Łódź, 
Piotrkowska 66, .Kącik". (3720r

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie „EL- 
CHA-FILM", Warszawa, Jero. 
zolimska 27. Prowincję informu­
jemy listownie. (3264r

Dla kilku zamożnych względ­
nie na stanowiskach panów po­
szukuję odpowiednich pań, cd 
matrymonialny. Łódź 1, skrytka 
163. (371 Ir

Poszukuję gospodyni, osoby 
starszej. Zakład Ogrodniczy, 
Gdańsk - Wrzeszcz, Wyspiań­
skiego 10. (3755r Fotografie wieczne na porce­

lanie do nagrobków wykonuje 
artystycznie „EL-CHA-FILM", 
Warszawa, Jerozolimskie 27 
Prowincję informujemy listow­
nie. (3265r

Kawaler 40, inligentny, so­
lidny, nieźle sytuowany, pozna 
odpowiednią panią, pełniejszej 
tuszy, w celu matrymonialnym. 
Oferty: Warszawa „Czytelnik", 
Wiejska 14 pod Nr 13495. (3731T

Poszukuję mężczyzny z wóz­
kiem do rozwożenia piwa na 
dobrych warunkach. Gdynia, 
Świętojańska 93 m. 9, godz. 19. 
t (3789r

Willa pensjonat „Kalina" w 
Jastrzębiej Górze do wydzier­
żawienia za remont ewentual­
nie do sprzedania. Warunki do 
umowy. Wiadomość: Konstan­
cin koło Warszawy, Dr Stad- 
nicka-Polakowa, Szpital. (3786r

g POSZUKIWANIA g Kawaler, 43, kulturalny, inte­
ligentny blondyn, pragnie po­
znać pomorzankę (brunetkę) z 
dobrego domu, niebiedną, cel 
matrymonialny. Oferty do IKP 
Bydgoszcz pod „Wzajemność".

(3888

Ktoby wiedział o Czesławie 
Jankiewiczu, ur. w Wilnie 
1924 r„ poszukuje Aleksander 
Jankiewicz, Szczecin, uL Naru­
szewicza 6/7. (3766r

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

AGENTURY NA PROWINCJI 
OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP*

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zl za słowo. Poszukiwanie rodzin 
I pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zł.
Urzędowe I przetargi 12 zł. Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

> bilanse 18 zł za 1 mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Dgukieja Zakładów Graftcaiych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, uL Jagiellońska Nr 1 E-1W


